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PP. przełożonych wyborom lub ich zastępców, 
ławników itd. upraszamy uprzejmie o niezwłoczne 
doniesienie nam rezultatu prawyborów, w dniu 
30 bm. odbyć się mających. Doniesienie powinno 
być jak najkrótsze, n. p.: W obwodzie prawybor- 
czyrn N. wybrano —- wyborców; z tych — Po­
laków, — Niemców.

ttodacy !
Odzywając się do Was po raz drugi w tym 

roku, nie czynimy tego w myśli wypuszczania Wam 
powodów, dla których, wybierając niedawno po­
słów do sejmu Bzeszy Pólnocnoniemieckićj,wyslaćich 
te/az mamy do izby poselskiej. Powody te do­
statecznie W<xm już znane. Wszędzie, gdzie spo­
sobność się nadarza, stanąć winniśmy w obronie 
praw, narodowości naszej przynależnych; wszędzie, 
gdzie głos nasz dosłyszanym być może, spieszyć 
jest naszym narodowym obowiązkiem, aby dawać 
świadectwo o życiu i życzeniach naszych. Walka 
to mozolna i bolesna, jaką prowadzić nam przy­
chodzi z systematyczną niechęcią lub obojętnością 
naszych przeciwników. Wiemy, że wiele potrzeba 
odwagi i wiele wytrwałej miłości kraju, żeby wal­
czyć bez nadziei rychłego zwycięztwa — ależ bez 
trudu nic się nie zdobywa i żaden pono naród 
nie dostąpił uznania praw swoich, jeśli ich nie 
dochodził trudem, wytrwałością i jednością. To 
też obowiązkiem Waszym, Podacy, przekonać gor­
liwym udziałem w wyborach posłów zaszczyconych 
zaufaniem Waszem o wadze, jaką przypisujemy 
stanowisku poselskiemu a zarazem o potrzebie za­
chowania postawy sfornej, jednolitej i solidar­
nej, która przez cały czas praktyki parlamen­
tarnej była najpiękniejszą ozdobą i głównym 
warunkiem znaczenia naszej reprezentacyi sejrno-

■ w ej.
Niepowodzenie w ostatnich wyborach niechaj 

nam ochoty nie odejmuje — ale przeciwnie nie­
chaj podwoi naszą gorliwość i będzie zachętą do 
wytrwałości, bo porażonym nic więcej nie zaręcza 
pewności powetowania przegranej jak otucha i wy­
trwałość.

Do starego i wypróbowanego zastępu repre­
zentacyi naszej, dodając żywioł nowy, pragnie kraj 
nasz świeżemi wzmocnić silami grono koła posel­
skiego, które, postępując w myśl przekazaną so­
bie tradycyami dotychczasowych naszych reprezen­
tacyi sejmowych, znajdzie się na straży powierzo­
nego sobie stanowiska narodowego.

Komitet Wyborczy dla W. Ks. P.

POśĆNAN , 28 października
Flota francuska dziś rano miała wylądować w Civi- 

tavecchii. Garibaldi dwukrotnie zwycięski stoi pod mir­
rami Rzymu- We Floreucyi dotąd panuje interregnum ; 
Cialdini nie zdołał znaleść mężów, którzyby mu dopomo 
gli do stłumienia narodowego ruchu. Jenerałowi Mena- 
brea po wierzył zatćm Wiktor Emanuel utworzenie nowego 
2abinet.it wktórvrrr iak sie zdaie. zasiwda knniee bnńpomgabinetu, w którym jak się zdaje, zasiędą koniec końcem 
członkowie najskrajniejszćjlewicy.Cóżztąd wyniknie? Czy 
wojna z Francją i rozcięcie mieczem zawikłanćj kwestyi 
rzymskićj, czy konfereneya mocarstw pierwszorzędnych 
w Paryżu, podczas gdy Stolicy Ojca ś. strzedz będą orły 
napoleońskie — niepodobna zaiste, dzisiaj przesądzać. 
Sytuacya bowiem tak jest naprężona, że każda chwila

O

Panslawizmie zachodnim.
Studyum historyczne 

przez

autora „Historyi reform polit. w dawnej Polsce(i

(Dokończenie. Zob. No. 220, 221, 222, 223, 224, 22S, 226, 227 
228, 229; 230, 231, 232, 233, 234, 285, 236, 238, 239, 240, 241, 

242, 243, 244, 245, 246, 247 i 248.)
Atoli kandydaturą jego nie kierowała już idea sło­

wiańska. Od końca XV wieku zmieniło się było poło­
żenie Polski. Po raz pierwszy zagroził jćj bytowi nowy 
nieprzyjaciel od wschodu. Carowie Moskwy, stłumiwszy 
wewnątrz wszelkie nieprzyjazne ich despotyzmowi ży­
wioły, obrócili swój oręż na zachód a przedewszystkićm 

jego przedmurze. Zygmunt I poskromił wprawdzie 
>ęh zachcianki na długi czas dziesięcioletnim bojem i zwy- 
eięztwem pod Orszą (1514), ale krwawo okupiona spo- 
Kojność kazała mu szukać mo nego alianta. Znalazł go 
w tćj części germanizmu, która zaczęła się już trwożyć 
n,'esłychanym wzrostem potęgi panrusynizmu. Związał 
Sl§ traktatem (1515) z Maksymdianem 1 cesarzem nie­
mieckim, zapewnił sobie jego pomoc nietylko przeciwko 
ttosyi, ale i przeciwko Krzyżakom. Tę jednaa pomoc 
°placił sowitą kompensatą. Zezwolił na podwójny zwią- 
?'ek małżeński domu Habsburgów z domem Jagielloni- 

ow, panującym w Czechach, przynoszący pierwszemu 
Jteatualne prawo do korony czeskićj. Zygmunt I nie-

może niespodziane w nićj poczynić zmiany. Dla tego tćż raźnych i dotvka1nveh lrnrtnłtAw 37? 
trmlno nam zbyt wielka przywiezywać waae do usDokaia- • V dotykalnych kształtów, aby z niej mo­
gących słów ministra Rouher, które nam telegramy pary- ™a, uczynic materyał formalnego zaskarżenia przed 
skio przynoszą. Być może, że rząd francuski tłómaczy i trybunałem sejmu a przynajmniej opinii publicznej, 
sobie ponowną interwencyą zbrojną we Włoszech jaki f znajduje się rzadko bardzo tylko zreferowaną, y ii/.,. rtiuszecu jaK-i , —iz,au«.u uaruzo tyiKo zreferowani
pi-jslugę oddaną Miktorowi Emanuelowi, by przywróci ; dokładnie pod względem faktycznym nonarta wia 
monarchiczuej władzy na półwysoie apenińskim mlrith - 7 ldKtytzuym, popartąwia-któI4 ag?at7,r z KaPr^A,OflePtał nogami; lecz I Sskiem -°^°dam1’ zakończon$ odpowiednim
Włosi iuaczćj sądzą i wypowiadają otwarcie, że raz na 
zawsze, z królem czy bez króla, pragną zrzucić z siebie 
upokarzające jarzmo f.-ancuskićj opieki. — Jakie, w ra­
zie groźnych zawikłań z Włochami, zajmą stanowisko 
\tr U Sj j niepodobna odgadnąć. Z przemówień
Nordd. Allg. Ztg należałoby wnioskować, że lir. Bis­
marck stanie po stronie Francyi, lub zachowa śię neutral­
nie. Lecz Staatsanzei ger zaprzeczył przed kilku

angielskie dzienniki, że gabinet* St. James miał wy­
razić w Paryżu ubolewanie swe z powodu postawy ce­
sarskiego rządu naprzeciw Włochom. Artykuł Consti- 
t u t i o u n e 1 a występujący bardzo energicznie przeciw 
sympatyi, jaką Anglia dl t rewolucjonistów włoskich ob­
jawili, zdaje się potwierdzać, że pomiędzy Londynem 
a Paiyzem nie zupełna panuje w kwestyi rzymskiój zgoda.

Czy Austiya pochwala politykę cesarza Napoleona 
wzgiędem Rzymu, także dottj,d niewiadomo. Spodziewać 
się przecież można, i t»igo właśnie obawiają się niemie­
ckie dzienniki wiedeńskie, że pełne szczerego zapału 
i nader pochlebnćj sympatyi przyjęcie, jakiego Franci­
szek Jozef doznaje we Francyi, wpłynie niemało na 
dalsze jego postanowienia w sprawie zatargu francusko- 
włósaiego. Ze Hiszpania nieomieszka poprzeć 
Francyi r Stolicy Apostolskiej swym wpływem, o tćm 
wątpić niepodobną, znając przychylność królowej Iza­
belli dla tronu papiezkiego. Ubolewać trzeba, że wpływ 
dworu n aidryckiego obecnie całkićm nadwerężony na 
zewnąfrz. Mimo to zaręcza Epoca, że zawezwanie mo­
carstw katolickich do załatwienia kwestyi rzymskićj na 
wspólnćj konferencji, nąstąpi ze strony gabinetu ma­
dryckiego.

Wśród niebezpieczeństw otaczających tron Piusa 
j L tracl świętobliwy Arcykapłan na chwilę
Mostojnej powagi, jaka zawsze odznaczała go 
w najtrudniejszych okolicznościach. Spokojnie oczekuje 
w stolicy katolickiego świata, co mu przyszłość zgotuje; 
a z serca ojcowskiego wydziera się mimo grzmotu strza­
łów garibaldowskich głos przed Europą za uciemiężonym 
Kościt»ł m w Polsce,

Wybory.
Przypominamy publiczności naszej, (¡tlia

3Ogo b. m., w środę o i/od^nie 
d&ienyiątć) m rana, odbywają się w ca­
łym naszym kraju wybory pierwszego stopnia i że 
jeżeli rezultat ich ma być dla sprawy narodowej 
pożądanym, należy dopilnować jak najogólniejszego 
udziału w czynności wyborczej wszystkich mają­
cych do tego prawo. Obowiązek ‘tenże w raz 
z naturalnemi następstwami swego dopełnienia jest 
zresztą zbyt jasnym, abyśmy mieli potrzebę roz­
pisywania się nad nim szeroko, Natomiast po­
zwalamy sobie zwrócić uwagę gorliwych około 
sprawy publicznej przy sposobności obecnych wy­
borów na następne okoliczności.

Po każdych otóż dokonanych u nas wybo­
rach, zbiegają się ze wszech stron skargi na ró­
żne nadużycia, bądź to ze strony reprezentantów 
władzy, bądź też ze strony osób prywatnych, rozu­
miejących w zbytku gorliwości działać po woli i 
w interesie rządu. — Gdy przecież przychodzi 
przez do bliższego uzasadnienia, do nadania jćj wy­

mógł nieprzewidywać skutków, ale bezpośredni interes 
odrębnego bytu Polski zdawał się w nim górować nad 
ogólnym interesem Słowiańszczyzny. W takim stanie 
stósunków z domem Rakuskiin zastała Polskę śmierć 
ostatniego potomka Jagiellonidów Czeskich. ’) Jeżli przeto 
Zygmunt podejmował kandydaturę do koronj' czeskićj, to 
chyba tylko dla formy. Dowodziła tego chwiejna osnowa 
jego deklaracyi.2) Donosząc Czechom o swoich nieprze- 
dawnionych do ich koronj' prawach) zapewu ał jak naj­
mocniej, że nim niepowoduje żadna żądza obcych kró­
lestw, że ma dosyć na własnćm. Wątpi nawet, żeby 
mógł podołać pieczy tylu razem ludów (Czechów, Wę­
grów i Polaków), pieczy, którą jak wiemy, nigdy się nie- 
odstraszał dom Habsburgów. Zikończył ż czenierc, aby 
Czesi w wyborze monarchy mieli głównie na celu nie­
bezpieczeństwa, grożące chrześciaństwu od Turków. De- 
klaracya Zygmunta zniżyła stuletnie aspiracje panslawis- 
tyczne Czechów niemal do zera. Oziębieni bezintere­
sownością monarchy, co ją raz już okazał przed dwoma 
laty, oddając na prośby Ojca świętego świeżo odziedzi­
czone Prusy margrabiom brandenburgskim; przekonani, 
że w jego kandydaturze nie leży nic więcćj, jak chęć za- 
dosyćuczynienie honorowi, poszli za przykładem Węgrów 
i oddali się obcoplemiennćj dynastyi.

Otóż cała korzyść kombinacyi, która rozdzieliła dwa 
bratnie narody'między dwie linie jednćj rodziny. Gdyby 
unia słowiańsko-zachodnia, nad którą pracowano od Ja­
giełły do Kazimierza IV, wzięła była skuteczniejszy obrót,

’) Ludwika II, który r. 1526 zginął ; od Mochaczeni.
’) Patrz jego li t do stanów czeskich w Zbiorze pa- 

miątnikówN iemeewioza III 487. _______________

.. tak że waga jej i użyteczność giną 
dla naszej sprawy najczęścićj. Tego należy uni­
knąć przy sposobności wyborów obecnych, które, 
jak nie ma żadnćj wątpliwości, dostarczą bardzo 
obfitego do uzasadnionych zażaleń pola. Podług 
dochodzących nas dotąd wiadomości, znajdują się 
po wielu powiatach porozrywane w nienaturalny 
sposób okręgi wyborcze, tak że są okolice, w któ­
rych w skutek tego ubywa ludności polskiej w po­
równaniu z przeszłemi wyborami aż do 249 gło­
sów. Otóż pierwszy powód zażaleń, któryby już 
teraz faktycznie sprawdzić, dowodami stwierdzić 
i cyframi poprzeć należało. Nadto nie można się 
niestety spodziewać, aby ludność nasza, zwłaszcza 
zaś wyborcy po wsiach lub osoby, znajdujące się 
w stosunku zależności prywatnej od właścicieli 
niemieckich, nie byli i na ten raz, tak ze strony 
sfer oficyalnych, jak i pozaoficyalnych, przedmio­
tem wpływów, tak dobrze u nas znanych a dla 
tego nie potrzebujących zapewnie żadnych charak- 
terystyczniejszych określeń i predykatów. Otóż i 
tego rodzaju zabiegi, skoroby przejść miały zakres 
dozwolony prawem, winny stać się przedmiotem 
bacznej i troskliwej z naszej strony kontroli. Wszel­
kie słowem nadużycia, bądź to reprezentantów 
władz, bądź osób prywatnych, powinny natych­
miast, za świeżego prawa, być zebrane na miej­
scu, spisane i poparte powołaniem się na wiarogo- 
dne świadectwa. Zależy przedewszystkiem na ze­
braniu jak najobfitszego materyału statystycznego 
do uzasadnienia naszych zażaleń, aby go módz 
bezzwłocznie po dokonanych wyborach doręczyć 
nowo-wybranym deputatom, którzy niechaj go zu­
żytkują w odpowiedni sposób w czasie rugów sej­
mowych.

Drugim przedmiotem, na który przy spo­
sobności obecnych wyborów pozwalamy sobie zwró­
cić uwagę naszej społeczności, jest los włościan 
i ludzi służebnych, którzy w skutek głosowania 
na kandydatów Polaków znajdą się pozbawionymi 
miejsca i chleba u właścicieli Niemców. O ile 
to rzecz wyko n a 1 na, pragnęlibyśmy naturalnie, 
aby podobne osobistości znalazły bezzwłocznie po­
mieszczenie u swoich x aby takim sposobem po­
wetowały natychmiast materyalne straty, wynikające 
dla nich z oddalenia ze służby u właścicieli nie­
mieckich. Rzecz bardzo naturalna jednakże, iż 
taki sposób opieki nad naszym pozbawionym 
chleba i miejsca wyborcą, nie zawsze jest wyko­
nalnym i że gdybyśmy się jedynie na nim ogra­
niczyć zechcieli, pomoc nasza bardzoby się oka­
zała kulawą. Dla tego zdaje nam się po pilnem 
rozważeniu i zastanowienhi nad tą sprawą rzeczą 
najstosowniejszą, zalecić komitetom wyborczym po­
wiatowym, aby obmyślały zawczasu pokrzywdzo­
nym w podobny sposób wyborcom naszym w ka- 
dóm mieście powiatowem bezpłatną pomoc 
prawną. W tym celu należałoby ze strony ko­
mitetów powiatowych wyborczych wejść w sto­
sunki z zatrudnionymi przy sądach powiatowych 
rzecznikami, ułożyć się z nimi co do ogólnego

Polska z Czechami stanowiłaby jedno państwo już w XV 
stuleciu a wówczas historya Europy trzech ostatnich wie­
ków wzięłaby była wcale inny kierunek. Czechia, połą­
czona z Polską, zachowałaby była swoje wysokie stano­
wisko, Polska zrównałaby swe instytucye z dojrzalszemi 
instytucyami swćj starszćj siostry. Obiedwie rozwijałyby 
się coraz potężnićj, i element słowiański w środkowćj 
Europie otrzymałby prym nad germańskim. Co prze­
szkodziło tćj uni ? Widzieliśmy, że pierwszą unią za- 
chodnio-słowiańską zniweczył germanizm, drugą germa- 
nizm połączony z barbarzyństwem, trzecią rozkład mo­
narchii polskićj na cząstki, czwartą śmierć niespodziewana 
ostatnich Przemyślidów, p;ątą, z żalem powiedzieć mu- 
simy, nikt inny jak Rzym. Popierała go wprawdzie rasa 
gt rmańska, ale władza cesarzów niemieckich była wów­
czas tak słabą i niedołężną, rozstrój między książętami 
Rzeszy tak głęboki, że z samym germanizmem Polacy 
i Czesi ja!: uajlatwićj daliby sobie radę. Pokazali to już 
byli w niejednćj potrzebie. Pewni przewagi przeciw po­
tędze niateryalućj, uledz musieli moralnćj. Interes oj­
czyzny i rasy stmął tu w sprzeczności z interesem powagi 
Stolicy Apostolskiej. Pod ówczesnym wpływem ducho­
wieństwa w Polsce interes pierwszy musiał ustąpić dru­
giemu. Czy ów rezultat wyszedł na dobre i ojczyźnie 
i kościołowi, okazały następne wieki. Rzym wołał po­
wierzać stćr interesów chrześcisństwa germanizmowi, 
aniżeli Sł iwiańszczyznie, tolerującćj hussytyzm, rozgrze­
szony przez sobory. Gdyby był mógł przewidz!eć jak 
mu się wywdzięczy germanizm a szczególnićj ów zakon, 
któremu tak zaciętą udzielał opiekę; gdyby by i mógł 
przewidzieć, która w końcu rasa uratuje chrzęścili,ństwo 
od zalewu iśUmizmu. czy germańska czy słowiańska.

przyjmowania mandatów w tego rodzaju przy-, 
padkach, porozumieć się z góry co do m&jącycLAt 
im się opłacać honoraryów a następnie odsyłać hi 
do nich wyborców, pozbawionych miejsc i chleba F 
w skutek głosowania na kandydatów — Polaków, ’r*

Po trzecie zwracamy jeszcze przy spo- 
sobności pojutrzejszych wyborów uwagę, szczegół-1!’ 
nie szanownego duchowieństwa naszego, na oko­
liczność następną. Jak nam wiadomo z najau- e 
tentyczniejszego źródła, nie jest byuajmniój 8 
wolą i zamiarem naczelnika naszych archidyece- 
zyi, rozciągać postanowień swych dawniejszych 
a ogłoszonych w sprawie wyborczój okólników, 
aż do ograniczenia swobody osobistego udziału 
kapłanów w wyborach. A więc, powiadamy 
tu wyraźnie i przypominamy, że wszystkim 
księżom naszym wolno, według intencyi naczelnój 
władzy naszej kościelnej brać nie tylko osobisty 
udział w głosowaniu pierwszego stopnia, ałć nad­
to przyjmować urząd wyborców a w tym cha­
rakterze głosować na deputowanych. Podobne 
zapatrywanie się władzy kościelnej, które może 
dla nas być tylko przedmiotem szczerego zado- 
wolnienia, rozstrzyga naturalnie u wszystkich księ­
ży dobrej dla sprawy narodowój woli wszelkie 
wątpliwości co do udziału ich w obecnych wy­
borach. Na tóm kończymy kilka powyższych 
słów rozmowy z publiczuością naszą w przede­
dniu wyborów, spodziewając się zarazem, iż upo­
mnienie i proźba nasza gorąca o jak najgorliwszy, 
o jaknajliczniejszy udział w pojutrzejszych wybo­
rach pierwszego stopnia nie pozostaną, co daj 
Boże, bezowocnemi!

Wta^omoict urieriowo
NFan ractył dyrektora katolickiego srninaryuiu uauciy- 

cielskiego w Liebenthal w Szl^iku, ks. lic. Hirsehteldor mia­
nować radacą rojencyjnytn i sikóinym w Wiesbadenie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Blaty atol , 20 paidcioroika.

F' (jć) W r. 1863 w tu esiącu lipcu straszna klęska spo­
tkała dwie wsie naszćj okolicy, wieś Jawórówkęw po­
wiecie białostockim nad Narwią i wieś Łukawicę w po­
wiecie bielskim, obie w gubernii grodzieńskiej położone— 
klęska, jaką trudnuby pojąć i dać jej wiarę, gdyby cała oko­
lica nie była naocznym jćj świadkiem. Naczelnik wojen­
ny powiatu białostockiego Manteufel, z moskwicz o ny Nie­
miec, przekonany o duchu patryotycznym licznych miesz­
kańców wsi Jaworówki, postanowił wyszukać jakiejkol­
wiek przyczyny do srogiego ukarania wsi tćj za nieprzy- 
chylność dla rządu. Gdy jeden z mieszkańcó • tćj wsi 
zdradzał braci i stał się jawnym szpiegiem moskiewskim 
a skutkiem tego zniknął, zapewne ukarany przez władze 
rewolucyjne, wtedy wypadku tego Moskwa użyła za pre­
tekst do wykonania dawno żywionego projektu. W osta­
tnich dniach lipca 1863 r. o godzinie 10 rano kilka rot 
wojska otoczyło wieś do koła; mieszkańcom dowódzca 
polecił zgromadzić za wsją wszystkie sprzęty, zaj asy i in­
wentarze, a gdy uskutecznili to w eiągu kilku godzin, 
wtedy otoczono ich wojskiam i wieś z kilku stron podpa­
lono. Płomienie ogarnęły w jednćj chwili trzydzieści 
kilka dworków właścicieli (wszystkich nazwiskiem Jawo­
rowskich), 30 kilka starych, zagospodarowanych i zamo­
żnych zagród, a gdzie w południe jeszcze gnieździł się 
prawdziwy dostatek i zasobność polskich gospodarzy, tam 
nad wieczorem nagie zgliszcza przerażały strwożonych 
przechodniów i przywodziły na pamięć zapisane w dzie­
jach napady Czyngishana. Ale jeżeli mamy całą prawdę 
wyrzec, to czyny dura tego przewyższyły jeszcze postępki 
tatarskiego wodza, gdy bowiem po spaleniu wsi ujrzano

byłby poszedł za zdaniem św. Grzegorza: „ubi unus 
colitur Christus nihil efficit rituum vari- i 
etas.“ byłby z większą uwagą słuchał ostatnich słów 
Hussa: „zarzynacie gęś, przyjdzie łabędź1- i unia czesko- 
polska miałaby miejsce i stanowisko germanizmu z rusy- 
uizmem względem Słowiańszczyzny byłoby dziś zupełnie 
odwrotne.

Udaremnienie tćj mii było najboleśniejszym ciosem 
dla zachodnićj Słowiańszczyzny, podkopało byt dwóch jćj 
naczelnych plemion. Skazane na wieczny rozbrat, roz­
dzielone na dwa koryta, płynąc eoraz słabszym prądem, 
rozlały się z czasem na mielizny. Czechia pod e-bećm 
berłem, opuszczona tr2ez siostrę, straciła pod Białogórą 
swą niepodległość, swe historyczne życie, zniszczona lite- j 
ralnie, wyludniona’), zubożona, zamieniła się w prowin- 
cyą innego państwa i z całćj jćj wielkości pozostał 
tylko żyjący szkielet. Polska, zostawiona sama so- ł 
bie, po dwu wiekach pełnych pomyślności i chwąły, 
padła ofiarą wieczfstćj zmowy germanizmu z ru- 
synizinem. Niszczeuie to Słowiańszczyzny zachodnićj 
trwało przez trzy *ieki. W tym przeciągu czasu 
żadne już z jćj plemion nie podniosło idei słowiańskićj. Za* 
łewane stopniowo przez powódź, płynącą od Zachodu i 
Wsehodu, musiały walczyć raczćj o swój hj t niż o historycz­
ną misją ,Pod koniec wieku XVIII nie było już w ich łonie 
ani jedi ćj niepodleglćj narodowości, wszystkie zostały 
wcielone do Prus, Au<tryi lub Rosyi. Straciwszy swą 
niepodległość, dostawszy się pod rząd absolutny trzech

a) Po woj ie traydziestoletaiéj liczba miesikaheów w Cze­
chach spadh z trzech milionów na 800,0 v>, liczba tn.as z 75o t

liczba wsi z 30.000 na 60 U
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jeszcze kilka stojących wśród wsi niezgorzałych krzyżów 
i lepiankę o kilkanaście kroków za wsią, to i te pod­
łożone. W tenże sam sposób postąpiono i ze wsią 
Łukawieą w bielskim powiecie, o którćj tylko je­
dnćj prasa zagraniczna wzmiankowała. Mieszkańców ja- 
worówki wraz z ich zasobami i dobytkiem wzięto do Bia­
łegostoku — mieszkańców, by ich uwięzić, a zasoby ich, 
by zaledwie za setną wartość" przedać na publicznćj licy- 
tacyi (n. p. owce przedawano po 10 kopiejek sztukę). 
Dzieci przy piersi z powodu lichćj strawy, jaką dawano 
ich matkom, wszystkie prawie w więzieniu poumierały; 
całą ludność w ilości około 400 osób następnie wywie­
ziono; z tych w drodze do Wilna kilkanaście osób z samćj 
rozpaczy żywot zakończyło, resztę zaś zapędzono w oko­
lice azyatyckiego miasta Troicka, gdzie na bezludnych 
i piasczystych stepach kazano im się osiedlić. Zgliszcza 
tak Jaworówki jak i Lukawicy kazano zaorać i sprowa­
dzono następnie włóczęgów z nad Wołgi, którym okoli­
czni mieszkańcy byli przymuszeni z rządowego drzewa 
wybudować domy. Zdarzyło się przecież, że kilkunastu 
mieszkańców wsi Jaworówki, nieobecnych w wiosce 
w chwili jćj zagłady, postanowiło się ukrywać dla uni­
knięcia losu, przeznaczonego wszystkim mieszkańcom tego 
sioła. W dwa lata potćm jeszcze we wsi Babi nie od­
kryto męża z żoną, którzy się tam schronili; zostali 
oni pocbwyeeni i natychmiast wysłani do Azyi. Obok 
kilku innych jeszcze późniejszych takich samych faktów, 
kapitan Li szew, przybyły do miasta Tykocina w końcu 
sierpnia r. b. (bliski krewny gubernatora łomżyńskiego) 
w celu wykrycia błąkającćj się w okolicy bandy pięciu ra­
busiów, odnalazł także we wsi Milewo Zabielne chro­
niącego się tam u jednćj wdowy 80 letniego starca, byłe­
go mieszkańca Jaworówki. Uboga wdowa zapłaciła kil­
kaset złotych kontrybucyi a starca wywieziono. U mie­
szkańca wsi Rzędzian Moroziewicza odkryto parobka, 
który od ośmiu lat wydalił się z Jaworówki, jednak Moro- 
ziewicz zapłacił kontrybueyą, a parobka wysłano. Osta­
tnie te wypadki miały miejsce we wrześniu roku bieżące­
go. Takie czyny popełniał p. Liszew, bijąc bezbronnych 
starców, gdy zaś przyszło do spotkania z rabusiami na 
Kępie Rogowskićj u tamtejszego leśnika nazwi­
skiem Grzybka, wtedy nie poszło tak łatwo. Kilkudzie­
sięciu włościan z wójtem Suplickim, uzbrojonych przez p. 
Liszewa, na widok kilku rabusiów, z których tylko trzech 
miało kije, uciekło wraz z trzema kozakami; jeden 
z rabusiów żandarmowi, chcącemu go ująć, wyrwawszy 
własny jego pałasz zadał nim cięcie w głowę; samemu 
zaś Liszewowi drugi rabuś uderzeniem kija wytrącił re­
wolwer z ręki i wtedy obydwie strony ratowały się u- 
Cieczką. Po tćm niepowodzeniu wynalazł jednak Liszew 
we wsi Milewie dwóch ludzi, ukrywających się od czasu 
powstania: Ladę i Maciejowskiego, lubo zupełnie spo­
kojnych i nie należących do tych, z którymi miał opi­
saną potyczkę, policzył ich wszakże za dowódzców u- 
krywającćj się bandy, a za tak ważne odkrycie znacznćj 
spodziewa się nagrody. Wracając do wspomnianćj po- 
wyżćj jednćj ze spalonych wsi Lukawicy musimy nad­
mienić, iż w początku tego miesiąca r. b., ua zasadzie 
amnestyi carskiój, z kilkuset wywiezionych mieszkańców 
tćj wsi 30 kilku, pozostałych tylko z ogólnój cyfry przy 
życiu, przywieziono do Królestwa i na pierwszćj stacyi 
kolei żolaznćj Łapy wysadzono. Nędzarze ci widokiem 
swego nieszczęsnego stanu potrafili wzruszyć nawet ro­
botników Niemców, zamieszkałych w Łapach, którzy 
złożyli się na kupienie im obiadu. Dodajemy, że w r. 
1865 spalono jeszcze w ten sam sposób, co dwie powyż­
sze, wieś Pruszankę, w powiecie bielskim, gubernii gro- 
dzieńskićj, (o czćm pisma zagraniczne podobno już 
wzmiankowały). W miejscach starożytnych polskich osad ' 
dziś osiedleni są przygnani Moskale, niemogący zrozu- i 
mieć się nawet z ludem tutejszym, który przecież Eu- ■ 
ropie jako rosyjski jest przedstawiany.

Mieliśmy tu niedawno w naszćm mieście pocieszną, i 
uliczną awanturkę. Naczelnik wojenny powiatu biało- . 
stockiego, pułkownik Bereżeckoj, wychodząc wieczorem 
od naczelnika żandarmów na ulicę w stanie nietrze­
źwym, ujrzawszy mężczyznę rozmawiającego z jakąś ko­
bietą, zaczął go napastować i lżyć za używanie na ulicy 
języka polskiego. Mężczyzna ów, który, jak się późnićj 
pokazało,, był lokajem dyrektora gimnazyum tutejszego, 
a również nie zupełnie trzeźwy, energiczną dał mu od­
powiedź, którćj naturalnóm następstwem było półgo­
dzinne szamotanie się obudwu w rynsztoku. Wybiegły 
naczelnik żandarmów nie był w stanie oswobodzić ko­
legę od silnych razów lokaja i sam nawet oberwał kil­
ka kułaków; dopiero zwołana większa pomoc zakoń­
czyła tę t-agiezną scenę odprowadzeniem lokaja do ko- 

. P .»nocze? ie prawie i w Grodnie oficer dyraisy®- 
• oałada ąc kijem wicegubernatora, pędził go w
< n osób prz< i miasto aź do drzwi kancelaryi guber- 

niainćj. Faktu takie zresztą są u nas codzienne; urzę- 
.Inicy bowiem rszyscy sprowadzeni świeżo z Moskwy, 
udzie bez wykntałcenia i najgorszych obyczajów (co 

potwierdzają n wet same moskiewskie gazety, jak np. 
nr .103 Wieś i), wzrośli w pijaństwie i nadużyciach 
wszelkiego rod aj u, rozwijają tu u nas cały zasób wad, 
wyniesionych o swój ojczyzny. Gubernatorowi, wyma­
wiającemu im iż wszyscy częstokroć przychodzą do 
biura od rana uż pijani, odpowiadają (jak to miało 
miejsce wiele izy w Grodnie), temi słowy: „U nas w 
Jtassii tak rsie diełajut.“ (U nas w Moskwie 
wszyscy tak r. >ią).

potężnych nm orstw, megłyż myśleć o wspólnych potrze­
bach rasy e pozostawało im jak tylko milczeć, i to 
milczenie tr« Roby wiecznie, gdyby po upływie trzech 
wieków ża dr naszych nie była zabłysła w Europie ogól­
na era woln&; ci. Wypadki z roku 1848 zsunęły kamień, 
dążący pierś Słowiańszczyzny i tamujący jćj oddech; ko­

rzystając ze s wobody, pochwyconćj przez wszystkie ludy 
z tćj strony Renu, wypowiedziała natychmiast nie tylko 
swój, ibecr uciski ale i sposoby zabezpieczenia się od 
nieb ca przyszłość, a jednym z tych sposobów była znowu 
idea rjeduoccenią rasy. Zdawałoby się, że liberalizm 
germański, ■rzyszedłszy wówczas do władzy, uszanuje 
przede wszy ■ aićm zasadę sprawiedliwości, przyzna ple- 
amonom słowiańskim przynajmniej to, zaczćm się sam tak 
uL go ’.ibiegfd, to jest prawo do narodowego rozwoju.

,k - ało. Sejm frankfurtsko-niemiecki zawyro- 
kiii.fc /abory, nowe rozkorporacye i to było jedną 
z przyczyn, KiOce przyspieszyły ruch unifikacyjny Słowian. 
Zjazd deputowanych Słowiańszczyzny w Pradze z r. 1848, 
acz bezowocny, będzie zawsze stanowił w jćj historyi zna­
komitą epokę. Podnosząc bowiem zagrzebaną od prze­
szło półczwarta wieku ideę słowiańską, zaprojektował 
now’£ unią, którąby można nazwać szóstą z rzędu. Zło­
żony i ijch tylko grup, z których spadło zewnętrzne ja­
rzmo ucisku, za słaby do przeistoczenia według swćj my­
śli całćj karty euitppejskićj, ograniczyć się musiał na or­
ganizacji swego szczep'5 w granicach samćj Austryi, zo- 
stawując inne grupy szczęsnRSzemu rozwojowi wypad­
ków w łonie panujących nad niemi rządów. Do tćj orga- 
nizacyi niewidział innćj praktycznćj formy w federacji, 
federacji zasadzonćj na nietykalności wewnętrznej auto­
nomii każdego z plemion pod zwierzchnictwem domu

Możeśmy znudzili was naszą, trochę przydługą i na­
pełnioną minionemi już dawnićj faktami gawędką, lecz 
z uwagi, że wszystkie wymienione przez nas fakta wiążą 
się z obecnćm naszćm położeniem, a nie będąc znane 
światu, mogą ujawniene posłużyć za materyał do histo- 
ryi ostatniego naszego powstania, więc tak dziś, jak i 
w przyszłych naszych listach nie będziemy pomijać fa­
któw dawniejszych, mających ścisły związek ze stanem 
dzisiejszym, a którychto faktów byliśmy naocznemi świad­
kami.

25 Litwy, 13 października.
tff Zaprowadzanie porządku na Litwie nie 

ustaje. Po uporządkowaniu kwestyi włościańskićj, 
a w części i katolicyzmu, obecnie przystępuje Moskwa 
do całkowitego uregulowania łaeiństwa i kwestyi 
żydowskićj. Co do pierwszego, wiadomo wam za­
pewne, że jeszcze nieodżałowanćj pamięci, u czynowni- 
ków jenerał Kaufmann, razem z znakomitym misy- 
onarzem prawosławia kniaziem Chowanskim usta­
nowili komitet polityczny do spraw kościoła katolic­
kiego. Komitet ten przedewszystkiem zastanawiał się 
i badał głęboko, jakim tćż sposobem z kotolicyzmu 
zetrzeć piętno narodowości pólskićj i zarazem zerwać 
jego związek z Rzymem. Dla osiągnięcia tego podwój­
nego celu większość uważała za konieczne, wprowadzić 
do katolicyzmu, w miejsce języka łacińskiego i polskie­
go — moskiewski. Tylko, bardzo niezaaczącamniej­
szość sprzeciwiała się temu, utrzymując, iż w takim 
razie nauka kościoła katolickiego i jćj obrzędy, staw- 
szy się zrozumiałemi dla Moskali i prawosławia, zrobią 
ogromny wyłom w ostatnićm i w szeregach jego będąpro- 
zelitów pozyskiwać.

Przedstawienia jednćj i drugićj strony, długiemi 
wywodami poparte, przesłane zostały do Petersburga. 
Długi czas nic o tćm nie mówiono, zdawało się, że 
cała sprawa ad acta złożoną została. Wprawdzie 
przed dwoma tygodniami Gołos prawił szeroko o ja­
kimś rosyjsko-katolickim kościele, o odjęciu władzy 
papieżowi i przyznaniu mu jedynie władzy co do do­
gmatów religijnych, o zaprowadzeniu w kościele ka­
tolickim języka moskiewskiego, wszakże na wywody te 
nie zwracano wówczas uwagi, sądząc, że są to osobiste 
waryacye Gołos u, jakiemi często czytającą publicz­
ność bawi. Pokazuje się wszakże, że artykuł ten pu­
szczony był aa zwiady, gdyż obecnie w Petersburgu 
kwestyą tę podnieśli i na seryo myślą o zrusyfikowania 
katolicyzmu. Mówią przytśm, iż wedle nowego prawa 
nawet prekoaizacya biskupów nie będzie należeć do 
Rzymu; car ma nominować biskupów, a synod ich wy­
święcać. Zgoła, na katolicyzm pragną nieodwołalnie 
nałożyć kajdany, w jakie jest cały kraj spętany. Czyż 
mamy rozpaczać? Bynajmnićj — bo wiemy, te z prze­
śladowania i ucisku tylko potężniejszym stać się może

Co do żydów, to wyznać musimy, iż obecnie zbie­
rają oni owoce własnego postępowania. Nie zawsze 
pływanie z wiatrem do pożądanego portu doprowadzić 
potrafi. Pomimo równouprawnienia, wyrzeczonego przez 
rząd narodowy, pomimo co chwila zacierających się 
przesądów, jakie w społeczeństwie naszćm przeciwko 
żydom istniały, cała z nader małemi wyjątkami inteli­
gencja żydowska rzuciła się w objęcia Moskwy, wy­
czekując od nićj wszystkiego i spodziewając się zagar­
nąć po zwyciężonych większą część łupów. Moskale 
ochocz® sukurs ten przyjęli, płacąc za usługę głęboką 
pogardą i poniewierką i nie przypuszczając ich do naj­
mniejszego udziału w łupach. Żydzi nie dali się zbić 
z tropu, przekonani, że wytrwałością, wrodzoną temu 
plemieniowi, stanowisko i zyskj posiądą. Ale trafiła 
kosa na kamień. Pomimo, iż wcisnęli się do redakcji 
Wiestnika Wileńskiego, w którym za dobrodziej­
stwa odebrane, codziennie błotem i fałszami nas ob­
rzucali, pomimo wszystkich najpodlejszych usług, jakie 
Moskalom na szkodę naszą wyświadczali, pomimo mowy 
moskiewskićj. jakićj starannie używali, pomimo wreszcie 
nazywania się na każdym kroku „My Rus ki je“—nie 
tylko nic nie pozyskali, ale owszem Moskale biorą się 
obecnie do zaprowadzenia swego porządku pomię­
dzy nimi. Sprawiedliwość wyznać nam każę, że w tych 
nadskakiwaniach Moskalom masa żydowska udziału nie 
brała, ale tćż ta masa nigdy polską nie była i interes 
kraju najzupełnićj dla nićj był obojętnym. Dziś dopiero 
ta masa, kiedy ciężka ręka moskiewska ich dotyka, 
staje się, że tak powiemy, patryotyczną i żałuje swćj 
bierności podczas powstania, dla utrzymania którego 
ani swćj krwi, api grosza dać nie chciała. Naczelnik 
Baranów wydał świeżo okólnik, w którym zaleca pod­
władnym sobie ezynownikom zebrać wszystkie dane, 
żydów dotyczące. Nakazał obliczyć ludność żydowską 
i jćj stan materyalny obrachować. Zebrane wiadomości 
posługiwać będą do zniesienia samorządu żydowskiego 
i gmin żydowskich i wcielenia ich i ich funduszów do 
gmin cbrześcisóskich. Pomimo cyfry jednak mieszkań­
ców interesa gminne nie będą przez nich decydowane; 
przewaga zawsze pozostać ma przy mieszkańcach chrze- 
ściańskich. Kahały i wszelki zarząd religijny będą 
zniesione, z przelewem całćj tćj władzy na magistraty 
i rządy gubernialne. Całe to urządzenie ma na celu 
zniszczenie odrębności żydowskićj i ziusyfikowanie icb. 
Dla tćm szybszego osiągnięcia tego celu jednocześnie 
otwierają szkoły żydowskie z wykładem całkowicie i 
moskiewskim. Taką szkołę otworzono obecnie w Gro- *

Habsburgów.
Zamiary zjazdu w Pradze nie wzięły skutku, patrzy­

liśmy na gromy, które położyły koniec jego działaniom; 
zostawił przecież w puściznie dwie użyteczne dla Europy 
prawdy: najprzód, że związek zachodnio-słowiański, oparty 
na wolności i cywilizacyi, nie ma nic wspólnego z pansla- 
wizmem Rosyi, a tę deklaracją podpisali i Czesi, po- 
wtóre, że Słowiańszczyzna zachodnia nic innego nie żąda, 
jak owćj sprawiedliwości w międzynarodowych stósun- 
kacb, którą zdaje się dziś uświęcać cała Europa.

Od zniweczenia tych ostatnich usiłowań słowiańskich 
upływa lat dwadzieścia, W przeciągu tego czasu konfigu­
racja Europy uległa niesłychanym zmianom, a na tych 
zmianach najwięcćj straciło państwo rakuskie. Państwo 
to przyszło do przekonania, że nie masz dlań innego 
ratunku, jak w radykalnćm przeobrażeniu stosunków 
między narodowościami, składającemi jego całość. Pracę 
tę rozpoczyna i z naturalnćj konieczności wychodzi znowu 
na stół kwestya słowiańska. Byłoby z naszćj strony wiel- 
kićm z&rozumieniem przesądzać jćj rozwiązanie; jest to 
tajemnicą niedalekiej przyszłości; wspomnimy tylko 
ogólnie jak rzeczy stoją.

W upłynionych dwudziestu latach poniosła cios ró­
wnie bolesny i Słowiańszczyzna zachodnia. Rosya zni­
weczyła ostatnią autonomią plemienia przedzielającego 
ją od Niemiec. Dwa nieprzyjazne Słowiańszozyznie ży­
wioły, germanizm i rusynizm, odegrały ostatni' akt dra­
matu, datującego się od tysiąca lat i zetknęły się z sobą. 
Na początku niniejszego pisma przypuszczaliśmy kata­
klizm podobny do starcia się dwóch lokomotyw, pędzących 
ku sobie w przeciwnym kierunku. Kataklizm "niemiał 
dotąd miejsca. Ostrożni konduktorowie machin, spostrze­

dnie; takie szkoły istnieją już w Pińsku i Mińs.ku. 
Dla zakończenia tćj kwestyi dodać wam muszę, iż sami 
żydzi na siebie bicz kręcą. Są to bowiem dwa stron­
nictwa, dwie sekty raczćj, Hus: y tó w i p ostęp o w y eh, 
które walczą z sobą zajadle, uciekając się najchętniej 
do denuncyacyi, z czego Moskale sowite zyski ciągną. 
Z tego wszystkiego okazujesię, że siła jeszcze długo 
będzie mieć wielki urok; nie cywilizacya pociągnęła 
żydów ku Moskwie, tylko ta brutalna siła, która, : cboł- 
dewawszy ich, dziś podobnie jak nas uciska.

Resztę korespondencyi wypełniam drobiazgami. Jak 
wam zapewne wiadomo,5 od chwili prawie powstania 
w Wilnie istnieje tylko teatr moskiewski, dyrektorem 
którego jest pan hrabia O żarówsko j, jak sam się 
raczy podpisywać. Pomimo nadzwyczajnych subsydiów 
rządowych teatr ten zawsze jest w deficycie. Publicz­
ność nasza, mając i tak moskiewczyzny dość na każdym 
kroku, starannie go unika, jedynie wojskowi czynownicy 
stanowią zwyczajnych spektatorów. Nie uwierzycie, na 
jakie sztuki Moskale brali się, byle tylko publiczność 
naszą do teatru przyciągnąć i grosz jćj wyrwać.

Sądzili, że balet i mazur z teatrem nas pogodzą. 
Sprowadzili więc baletniczki z Petersburga i choć wy­
raźnie w afiszach stało: mazur, to znów taniec wołyń­
ski, to taniec charakterystyczny, nikt przecież na te 
sztuki złapać się nie dał. Dziś Moskale usiłowaniu 
przyciągnięcia nas dali za wygraną i sami się najo- 
brzydliwszemi sztukami i najnędznićj, jak sami mówią, 
granemi bawią. Wszakże złość potrzeba na kimsiś 
wywrzeć, dla tego Ożarowski ma dostać dymisją, a na 
jego miejsce rodowity Moskal ma być mianowany.

W Wiłkomierzu przed paru tygodniami stał się 
okropny fakt; który niesłychanie tam powszechne obu­
rzenie wywołał. Pani Malwina Rudomina, żona 
obywatela wiejskiego, przyjechała do rzeczonego miasta, 
odwiedzić swą siostrę tam mieszkającą. Trzeba nie­
szczęścia, że właśnie w tym czasie miał miejsce w Wił­
komierzu zjazd mirowych pośredników i jeometrów. 
Otóż, jeden z jeometrów, Moskal Bohojawlenski, 
stanął n siostry p. Rudominy. Korzystając z nieobec­
ności chwilowćj siostry Rudominowćj. wszedł do po­
koju, w którym była pani Rudominowa i zaczął jćj swe 
sentymenta oświadczać. Pani Rudominowa z pogardą 
je odtrąciła, wówczas Moskal mocno pijany, co było 
zwykłym jego stanem, porwał za dubeltówkę, grankul- 
kami nabitą i do Rudominowćj wypali!. Nieszczęśliwa 
na miejscu zabitą została. Strwożony Moskal, spostrzegł-

Emigracya nietylko Rusinów ale i indywiduów na- 
, rodowości pólskićj w Lubelskie trwa ciągle. Ludzie 

zy to, z drugićj lufy wystrzelił do siebie, lecz tylko i którzy tu posad nauczycielskich otrzymać nie mogą’
ranił się. Czynownicza Moskwa wzięła go pod swą [ tam się udają na profesorów. Rosya dobrze płaci’
opiekę i za waryata osądziwszy, w szpitalu osadziła. ! Nauczyciele tacy, tam poprzyjmowani, otrzymują po 1200
Za parę tygodni wyjdzie najzdrowszy, aby znów pić ' do 1700 rubli. Tym. którzy tu służyli, liczą tam i przvj-
i zabijać bezkarnie. ; mują lata służby. Są i tacy, którzy wracają rozczara-

W szawelskim pewiocie w wsi Lengailach naszła : wani, nie odstrasza "to wszakże innych. O tych mło-
tak j,zwana ziemska polieya mieszkanie Zamarasa j dzieńcach, którzy pobierają od Rosyi stypendya po 500
i z całą rodziną eksmitowała, to jest po prostu rnó- ■ do 600 rubli rocznie może innym razem napisze,
wiąc, wyrzuciła go z mieszkania na drogę. Zona Za- Emigracya z Czech do Rosyi inusi być ogromna
marasa i jego córki oraz dzieci nie thciały dopuścić 
tćj eksmisyi, w skutek czego wszczęła się kłótnia, a na­
stępnie bitwa pomiędzy kobietami i policyą, w którćj
wzięła udział cała wieś, ale tylko połowa słabsza rodu Obiecauki moskiewskie wabią ich do Rosyi. Udają się 
ludzkiego. Naturalnie Moskale zwyciężyli; na samćm ' prawie o żebranym chlebie do tago kraju obiecanego, 
jednak zwycięstwie nie poprzestając, zrobili z tego i ----------—
ogromną sprawę polityczną, do którćj usiłują wciągnąć i Lwów, 24 października,
sąsiedniego obywatela Gużewskiego, jako człowieka za- ! (3) Sprawa żydówki Radamskićj, która w celu przy-
możnego, dowodząc, że on r< zszalene kobiety do oporu jęcia chrztu uciekła z domu ojcowskiego do klasztoru 
podmówił. Widzicie więc, że Moskale z każdego zaj- - pp. Benedyktynek, poruszyła nietylko Niemców w Ra- 
ścia umieją zyski ciągnąć. dzie Państwa, poruszyła ona także umysły tak miedzy

Wszystkich majątków, wykazanych do sprzedaży pospólstwem źydowskićm jak i chrześciańskićm i dała 
w gubernii kowieńskićj, tylko jest 175. Najwięcćj w po- do wzajemnćj niechęci powód nowy. Roznamiętnienie 
wiecie kowieńskim i rosiemskim, bo w pierwszym 56, i między żydami było w dniach pierwszych tak wielkie, 
a w drugim 36. Wszystkie zajmują przestrzeni i że jak się teraz wykrywa, nosili się oni z myślą napa- 
przeszło sto tysięcy dziesiątym Z tych tylko j du na klasztór Benedyktynek, który, dodać należy, w ży- 
trzy majątki mają przeszło 5 tysięcy dzies. rozległości; dowskićj części miasta jest położony. Wdanie się ludzi 
jeden przeszło 4 tys. dzies., jeden przeszło trzy tysiące; rozsądnych zapobiegło wszelkim ze strony pospólstwa 
pięć przeszło dwa tysiące dziesiatyn; 14 przeszło tysiąc, ! żydowskiego gwałtom, któreby w obec rozdrażnienia prze- 
pięćdziesiąt zaś pięć nie mają po sto dziesiatyn rozle- j ciw żydom, panującego między naszemi warstwami niź- 
głości. Większa więc część należy do tak zwanych , szemi, najokropniejsze mogło mieć następstwa. Zauwa- 
średnich majątków. żać dalćj muszę, że całćj tćj sprawie nadano sztucznie

Jeszeze parę szczegółów o błaboczesliwym oter. tyle znaczenia i rozrfe«K 'nvknv „„„ ,
AntwVm Gordwojnie. Skończył on ssminaryum ! żenie, jak tyle innych podobnych wypadków miJeła’ 
w Wilnie, był proboszczem poprzednio w Krzywo- Ojciec żydówki tćj "jest tak n£a2nym że“ dwie 
szynie; następnie kiedy proboszcz z Lachowicz, bardzo skromnie utrzymać się jest w stanie a So 
w skutek jego denuncyacyi wywieziony został do Ro- . to wysłał on jednego dnia pięć obszernych telegramów 
syi, Gordwojowi oddano z rozkazu naczelnika kraju do Wiednia i tak przez kilka dni z rzędu TeSfo" 
rzeczone probostwo. Był on ciągle najnędzniejszym wał on równocześnie, byle jak najwięcćj narobić hałasu5 
ajentem Moskali w najbrudm jszćm tego słowa zna- , do członków Reichsratu: Giskry, Mtthlfelda, Landesber-
cren1“’ T I • t . i geift ’ Herbsta, a nadto do ministra Taaffego. Czuły

Deuuncyował księży, jak mianowicie Nowickie- ; i troskliwy ojciec córki, którą ©mai nie zabił z miłości
go i Damkienowicza; a jako ksiądz jeszcze katolicki ' mając ją w domu.
namawiał, a następnie z pomocą wojska zmusił po- i Niewiem czy prawda, lecz fama niesie, że autorem 
przednich swych parafian z Krzywoszyna do przyjęcia całćj komedyi, która takie przybrała rozmiary, bvł je- 
prawosławia. Był on ciągle prawą ręką i głównćm i den z tutejszych adwokatów wyznania mojżeszówego 
popychadłem mirowego pośrednika, Ałmazowa, je- stojący w bliskich bardzo stósunkach z entrepryząteatru 

z najgorliwszych misyonarzy prawosławia na j niemieckiego. Występuje en przy każdćj sposobności 
Litwie Kiedy Gordwojn zrobił co mu kazano, dziś jako człowiek bardzo liberalny, czego mu nietylko nikt 
Moskale pogardzają mm, a nie wierząc mu jako po- za złe nie bierze, lecz, jeżeli on szczerze kocha wolność 
dłemu, dodali mu za stróża, jakto wam już pisałem, i wszędzie jćj bronić gotów, każden człowiek uczciwy 
popa rodowitego Moskala. Zresztą i obok nieufności, , pochwalić musi. Sprawa żydówki Radatnskićj rzuca
pomoc byłaby potrzebną, bo jest on najzupełniejszym 
i skończonym pijakiem.

Podczas pobytu carskiego w Wilnie, Krzywosza- 
nie podawali proźbę do cara o pozwolenie im powró-

głszy zdaleka metę, zahamowali koła wzajemnie i nastą­
piło zetknięcie się. nie roztrzask. Germanizm z rusyni- 
zmem podały sobie rękę na gruncie słowiańskim i jeden 
drugiemu patrzy oko w oko. Czy długo potrwa ta po­
zorna harmonia?-wątpimy. Nieubłagana logika dziejowa 
niepozwala przypuszczać spoczyn'.u dwóch sił, wiedzio­
nych odmienną narodową misyą Spólne zniweczenie 
Słowiańszczyzny zachodnićj było tylko środkiem, cele 
leżą dalćj. Trzeba tylko patrzeć, rychło jedna strona za- 
cznie się cofać przed mocniejszćm parciem drugićj, i dziś 
postrzegamy już dalekie chmury zapowiadające rozbrat. 
Prąd gtrmanizmu jest cierpliwszy, umie się wstrzymywać 
choćby przez wieki, przedewszystkićm upatruje lukę
i wtedy się tylko do nićj wciska, gdy to uczynić może bez 
własnego szwanku. Prąd rusynizmu zahamować się nie 
da, pędzi go bowiem taż sama niewidoma i duchowa siła, 
która niegdyś wylewała na Europę azyatyckie plemiona. 
Każdy jego spoczynek groziłby niebezpieczeństwem, jeżeli 
nie narodowi rosyjskiemu to caratowi. Ale rusynizm 
umie się przeniewierzać swemu odwiecznemu zadaniu, 
odmieniać manewra. Widzi, że j<. t mocniejszym od ger- 
manizmu, lecz widzi razem, że za germanizmem stoi cy- 
wiiizacya zachodu, a ta, wywołana niewcześnie, może upo­
korzyć na długie lata, nawet na zawsze. Dla tego to po- 
wściąga w tćj chwili nacisk otwarty, a rozpoczyna podzie­
mny. Skojarzony serdecznie z jedną połową germani- 
zmu, podkłada miny pod drugą, to jest tę, która z wła­
snego interesu zapowiada swym indom słowiańskim swo­
bodniejszą przyszłość i psuje mu szyki. W tym celu bie­
rze w rękę lutnią słowiańską, wydobywa z nićj dźwięki, 
czarujące dla ucha swych „zachodnich braci,“ i śpiewem 
syreny nawołuje ich ku sobie w nadziei, że, rozognieni nie­

cenia na katolicyzm, żaląc się, że ich ks. Gordwojn 
z Ałmazowem i kozakami do prawosławia zmusili, 
Baranów na śledztwo przysłał samego obwinionego kg’ 
Gordwojna, który, jako ksiądz katolicki, bo dopiero* 
jak to wam pisałem prawosławie przyjął 26 września’ 
śledztwo wyprowadził, głównych hersztów tego buntu’ 
wykrył i natychmiast ich cieleśnie biczować kazał’ 
a uwieńczył dzieło denuncyacyą sąsiedniego kapłana 
katolickiego, przypisując mu to, co samo z piersi bólem 
przejętych wiościan wyszło. Otóż takie szanowne 
indywidyum pozyskali Moskale. Jest to najdzielniejszy 
duplikat Otca Strzeleckiego.

Resztę w następnćj korespondencyi.
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Lwów, 28 października.
•J- Pan Czerkawski będzie mógł wreszcie powrócić 

do Galicji. Zabiegi czynione przez p. Laurowskiego 
i Kuziemskiego w Wiedniu, by przeniesieniu Czerkaw- 
skiegozGraca do Galieyi zapobiedz, z stały bez skutku 
Ministeryum skłoniło się do życzeń kraju i jest już rze­
czą postanowioną, że p. Czerkawski będzie napowrót do 
Galicyi przeniesiony. Nie nastąpi to jednak jeszcze za­
raz. Są jeszeze przeszkody formalne, których wszakżę 
bliżćj określać nie cbcę. Skoro zresztą pokonano prze­
szkody zasadnicze, więc i formalne usunąć się dadzą. 
Mylnćrn jest mniemanie u nas dość rozpowszechnionej 
że p. Czerkawski nie ma u nas prawa obieralności. R 
Czerkawskiego obrała, jak wiadomo, szlachta w Czort- 
kowskićm swym posłem. P. Czerkawski urzęduje obe­
cnie wprawdzie w Gracu, jest jednak urzędnikiem na 
etacie namiestnictwa Lwowskiego, jest więc w Galieyi 
obieralnym. Sprawdzeniu jego mandatu nic zgołą nie 
stało na przeszkodzie.

Dzienniki tutejsze doniosły, że na dworcu lwew- 
sko-czerniowieckim skonfiskowano po kilkadziesiąt lasek 
ze sztyletami. Jest to prawdą, niepewnćm jest tylko 
czy były one, jak donoszono, przeznaczone dla Woło- 
szczyzny. Mszelkie jednak za tćm przemawia podo­
bieństwo do prawdy. Pakę, w którćj była ta broń, od­
dano na kolćj w Wrocławiu. Adresowano ją do Czer- 
niowiec do któregoś z tamtejszych spedytorów. Gdy 
otworzone pakę, znaleziono 3 centnary parfumeryi. Pod 
tćm było jednak drugie dno, a pod nićm 10 tuzinów 
lasek ze sztyletami. Robota lasek dobra, lecz sztylety 
z pospolitego żelaza.
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gdyż i tędy tacy biedacy często przechodzą. Są to po 
największćj części rzemieślnicy. Idą oni do Rosyi głó­
wnie z biedy. Nie mają co jeść i co robić w ojczyźnie.
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jednak niezbyt korzystne światło na jego liberalizm, 
który trudno pogodzić ze śmiesznemi i wstecznemi żą­
daniami, by żydówce tćj wzbroniono przejść na cbrze- 
ścianizm, by ją zmuszono do powrotu do maltretują-

nawiścią ku germanizmowi, pomogą mu do rozbicia nie- 
miłćj jego sąsiadki i prawem nowćj zasady europejskiej 
stulą się pod jego skrzydła. Rzecz godna uwagi, żc wła­
śnie w chwili, kiedy się rozpoczyna nowy ów dramat 
przeciw germanizmowi, Rosya podwaja swe usiłowania 
wzupełnćm zniweczeniu Polski, która, acz dawno podbita 
i uspokojona, stanowi zawsze ostatnie przedmurze zacho­
dnićj i antiruskićj Słowiańszczyzny. Dwa te fakta zdają 
się być nierozłączne ź sobą i jeden koniecznością dru­
giego >). Na czćm się ta gra zakończy, jest tajemnicą 
przyszłości. Konjektury przechodzą zakres naszego pi­
sma. Nam tylko szło o wykazanie, że panslawizm za­
chodni, wręcz prseciwny panrusynizmowi i zgodny z zasa­
dami Europy, nie jestizczą ideą, żęta idea powstała z 
początkiem epoki dziejćwćj Słowian, że się zamieniała w 
czyn po kilka razy w przeciągu dziesięciu wieków, że się 
odzywa ciągle ile razy posłużą jćj okoliczności, że zatćm 
jest nieśmiertelną i nią być nieprzestanie, dopóki na­
tchnione nią ludy, krom zewnętrznego ucisku, nie zapomną 
swych obyczajów, Swych tradycyi wolności i swego 
języka.
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') Pierwsze to starcie się rusynizmu z germanizmem prze- 
widywała już Europa Wjwieku XVI, wskazując okoliczności, zja* 
kich wyniknie. W relocyi jednego z członków ambasady fran" 
cuskiój w Polsce podczas bezkrólewia po Zygmuncie Auguście 
r. 1572 czytamy następujące wyrazy: „Bogu tylko dziękować, i« 
car Moskwy nieopanował Polski. Niemcy bez dostatecznej 
obrony pa dli by pierwsi ofiarą jego podwojonej potęgi, a wówczas 
co za trwoga dla reszty chrześciańetwa!** 1 Memoire de Jean 
Choisevin pag. 896.
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cego M °3ca, ty władzom politycznym nakazano mię- 
j?ać się w sprawy sądowo i t. p. Osobnego to rodzaju 
¿1» nas Polaków niezrozumiały, liberalizm. Jest on nam 
równie wstrętny jak i despotyzm. Dodam tu, że Rada 
państwa i ministeryum okłamano tętni telegramami, bo 
„ajfałszywsze, jak się teraz wykazało, podawano w nich 
Jaty, zamilczając prawdę, mianowicie że żydówka ta 
nawet podług prawa cywilnego jest już pełnoletnią, 
¡e dobrowolnie chce przyjąć wiarę chrześciańską, że 

[„ciekła od ojca z powodu że ją prześladował, że się 
ukryła w klasztorze, by ujść przed prześladowaniami ży- 
jów, mszczących się na każdćj, która okaże tylko chęć 
^chrzczenia się, że wreszcie zabrała ona z domu ojco­
wskiego tylko te rzeczy, które według jćj zdania do niój, 
jako spuścizna po matce należały.

Gdyby nie obawa prześladowań ze strony żydów, 
¡siałaby Radamska bardzo wiele koleżanek, wielka liczba 
młodych żydówek poszłaby w jćj ślady. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że niechęć żydówek do wiary mojżeszowćj, bez 
najmniejszego przyczyniania się ze strony duchowieństwa 
naszego, ciągle się wzmaga. Obecność żydówek mło­
dych na nabożeństwach w kościołach naszych, a miano­
wicie na kazaniach, jest już dziś rzeczą dość zwykłą. 
Uczęszczają one najwięcćj do kośeioła jezuickiego i do 
kościoła P. Maryi Snieżnćj.

Radamskićj, która pod żadnym warunkiem do domu 
ojcowskiego powróeić i klasztoru opuścić nie chce, na­
dany będzie kurator z urzędu.

Żydówka, która w Przemyślu do klasztoru tamtej­
szych pp. Benedyktynek uciekła, zwie się: Sara Jonas.

Wiedeń', 24 października.
XX. Od czasu uchwalenia zmian w lutowćj ustawie 

izba niższa wiedeńskiego rajchsratu dziwną przybrała 
barwę. A kto tylko uczestniczył ostatnim posiedzeniom 
mógłby całkiem zapomnieć, iż jest na obradach izby pra­
codawczej, a zdawaćby się mu mogło, iż się znajduje ra- 
czój wśród jakiegoś średniowiecznego soboru, gdzie 
prowadzą religijne dysputy różnowierców z katolikami; 
jedni zaś i drudzy z całą religijną żarliwością » nawet fa­
natyzmem to się wzajemnie zaczepiają, to bronią wła- 
jnyeh przekonań.

Walka konkordatowa, podniecona zarzewiem rzuco­
nym w liście biskupów, miasto się spokoić, wre tutaj 
j całą zaciętością z stron obu, do czego nie mało się także 
przyczyniają codziennie po kiikanaśje składanych na stół 
izby petycyi, przemawiających od różnych korporacyi za 
zniesieniem wstrętnego w Austryi aktu. Sprawa chcą­
cych się wychrzcić żydówek w Galicy! ciążyła, jak to do­
niosłem, jakby miech do rozniecania ognia w tych swarach 
religijnych, buchnęła w izbie calćm gorącem przy rozpra­
wach nad nowćm prawem o zawieraniu małżeństw, owym 
lajpierwszymtaramie, bijącym do spruchniałćj bramy kon­
kordatu i Syllabusa. Przez poniedziałek, wtorek i środę, 
po kilka godzin trwały najzaciętsze dysputy, wkraczając 
bezustannie z pola legislacyjnego na pole dogmatów i ko- 
icielnśj ustawy. Dla nas Polaków, dla których najobszer­
niejsza religijna tolerancja, wraz z uszanowaniem i wol­
nością kościoła, jest wrodzonćm uczuciem, a zarazem 
jedynym kierownikiem w sprawach sumienia, owe zawzięte 
religijne dysputy, oraz wciąż rzucane przeciw władzy ko- 
icielnćj napaści, były nietylko niezrozumiałe, ale i nawet 
oburzające. W całśj tćż dla tego tak gorącćj rozprawie 
kaden z posłów polskich głosu nie zabrał, a tylko dopiero 
przy szczegółowych paragrafach krótko i bez namiętności 
się odezwali Zbyszewski i Gros. I rzeczywiście, kiedy 
przy zmianach ustawy lutowćj, tćj kardynalnćj dla pań­
stwowego ustroju i przyszłości monarchii podstawie, izba 
w jednym dniu przebiegła szybko rozprawę ogolną, nawet 
jfSiCze siedm pierwszych przyjęła paragrafów, w drugim 
dniu resztę paragrafów zawotewafa — to przy prawie 
o zawieraniu małżeństw dwa całe dni strawiono na ogól- 
Dych rozprawach, a trzeci zeszedł na uchwaleniu pięciu 
artykułów, z których cała ustawa się składa. Czyli 
wszakże konstytucja państwowa ważniejsza jest w tćj wła­
śnie chwili dla monarchii niżeli prawo o zawieraniu mał­
żeństwa, na to przecież i odpowiadać się nie należy. Ten 
wypadek doskonale jednak tłómaczy, iż doktrynerski 
teoretyzni i ubie£ająea się 0 popularność liberalizmu 
w sprawach^dniowćj tylko Wartości - a nie rozum stanu, 
lub wyższe polityczne względy na nieodzowno potrzeby 
państwa są jedynemi kierownikami prawodawców parla- 
mentarnćj austryackićj większości.

Obronę zasady i prawidła kościoła z konkordatu wy­
pływających w sprawach małżeńskich, przyjęli na siebie 
w obec izby trzćj posłowie duchowni: ks.Pintor z Krainy, 
ks. Degera z włoskiego Tyrolu, i znany wszystkim ks. 
Greuter, Tyrolczyk-Niemiec. Mowa pierwszego mogła 
być dobrćm o małżeństwie kazaniem, ale nie sięgnęła do 
wysokości dysputy religijnćj, jaka się właśnie w izbie to­
czyła. Ks. Degera mówił po włosku, a ©bok gładkićj 
wymowy i logiczności wywodów, to przy włoskićj gestiku- 
lacyi z pod szerokich czarnych brwi tryskały u niego 
płomyki południowego zapału. Za obydwóch jednak kole­
gów i sam za siebie wystarczył ks. Greuter, jako stwo­
rzony niemal mówca do podobnych walk w szerokićm kole 
przeciwników. Ks. Greuter, dobywając swe argumenta 
z głębokićj znajomości kanonów i ducha katolicyzmu, 
przybierał je w słowa dobyte z szerokićj piersi. Odpie­
rał, dowodził, a w końcu groził, jakby stanąwszy gdzieś 
w Tyrolu na turni alpejskićj, chciał z tćj wysokości po­
woływać lud na obronę kościoła, i dla tego w głównćj 
treści mowę zakończył: „Chcecie li utworzyć kościół, wktó- 
rymby zasady katolickiego kościoła żadnego nie miały 
znaczenia? to waszą jest już rzeczą — lecz w takim razie 
żałóżcie kościół p<>d patryarchatem Mtihlfelda, lub którego 
innego z tych panów.“

Przeciw trzem księżom, a właściwie tylko przeciwko 
ks. Greuterowi, wystąpili wszyscy najlepsi mówcy nie 
mieccy, a nie dla tego wystąpili, aby prawo, izbie przez 
Wydział konfesyjny przedłożone, wielkićj potrzebowało 
obrony, ale dla tego, aby się popisać z swćm krasomów- 
stwem, i aby nastrzelać do woli słowami przeciwko naj- 
oiepopularniejszćj dziś sprawie konkordatowćj, a za­
razem aby bez żadnćj potrzeby szarpać powagę kościoła 
katolickiego.

Schindler, Muhlłeld, Rechbauer, Herbst, Berger i pa­
stor Sznejder z Cieszyna wystąpili z całą potęsą dyalek- 
ktyki, aby, mówiąc wrzekomo za prawem o małżeństwach, 
^powiadali raczćj przekonania o konkordacie. Mowy 
lodnak Herbsta, Muhlfelda i Bergera do najświetniejszych 
Parlamentarnych zaliczyć można. Nie było przedmiotu 
Politycznego, mającego jakąbądź łączność z konkordatem, 
aty w niego nie zaczepiono. Nie było okoliczności i prze­
pisów dotyczących sprawy małżeństwa, którychby nie 
Przytoczono, a nawet kanony kościelne i dogmatyczne po- 
Jficie małżeństwa, jako sakramentu u katolików, poruszone 
wielokrotnie zostały. Bez potrzeby przecież, jak mówię, 
tak wiele rozprawiano względem nowćj ustawy, bo oprócz 
duchowieństwa nie miała gorliwych przeciwników prze- 
c'Wko sobie. Więc kiedy przyszło do szczigółowych nad 
P?jedyńczemi paragrafami rozpraw i do glosowania nad 
I1,emi cała nowa ustawa, wyjąwszy nic niezniczących 
2®ian, ogromną większością przyjętą została. Przeciw 
a,^j głosowali »prócz posłów duchownych posłowie tyrol­

scy, paru Słoweńców i kilku w izbie zwykle osobne cho­
dzących. Godne jest jednak uwagi a nawet zapisania, 
iż ks. Guszalewicz, chociaż kapłan grecko-unickiego 
obrządku, a więc uznający nad sobą zwierzchnictwo ka- 
tolickićj głowy kościoła i prawa jćj przysługujące, usu­
nął się z izby przed głosowaniem. Jako kapłanowi przy­
stało przecież mieć odwagę nawet i w obec przyjaciół 
Niemców, i należało ks. Guszalewiczowi porówno z innemi 
duchownemi głosować. Bo jeżeli posłowie świeccy po­
winni się liczyć z politycznemu względami, lub iść za oso- 
bistćm przekonaniem, to występnćm jest dla kapłana nie- 
popierać głośno i wszędzie tego, co przełożeni kościoła 
a więc i jego za stosowne i potrzebne dótąd uznają. Ks. 
Guszalewicz, jako kapłan katolicki, swojćm w ten sposób 
zachowaniem się w sprawie, dotyczącćj zwierzchnictwa ko­
ścielnego, dopuścił się zgorszenia, zanadto jasno odsło­
niwszy swe osobiste przekonania, jak również za wyraźnie 
okazawszy brak uszanowania czy posłuszeństwa dla rzym­
skiego kościoła.

Uchwalone obecnie prawo o zawieraniu związków 
małżeńskich oprócz że narusza przyznane przez konkordat 
wyłączne prawa kościołowi w sprawach małżeńskich, lecz 
nadto nie mówi wcale o zawieraniu małżeństw między inno­
wiercami, ani tćż nie stanowi cywilnych małżeństw. Jest 
ono tylko połowiczne w tym względem, jak zwykle wszystko, 
co dotąd postanawiają w Austryi. Art. 1. przywraca 
wszystkie te prawa, jakie pod względem zawierania zwią­
zków małżeńskich istniały przed 1 stycznia 1857, to jest 
przed wprowadzeniem w życie praw czysto kościelnych 
w skutek zawarcia w roku 1855 konkordatu, a zatćm 
prawa zawarcia i rozłączenia małżeństwa stawia na tern 
samćm stanowisku praw cywilnych, jakie tu obowięzywały 
przed konkordatem. Art. II stanowi, iż gdyby który 
z dusz pasterzy na zasadzie owych praw wzbraniał się 
udzielić ślubów małżeńskich, a żadne do tego nie istniały 
prawne przeszkody, natenczas służyć ma prawo chcącym 
się pobrać dopełnienie aktu ślubnego przed władzą cy­
wilną, która akt taki załatwić winna. Władzą zaś ową 
jest w takim razie urząd powiatowy, a w miastach, posia­
dających własne gminne statuta, władza gminna. 10 pa­
ragrafów w tym artykule dopełniają w jaki sposób i pod 
jakiemi warunkami mają być takie śluby spełnione. Nie 
jest to więc wcale ślub cywilny, ale tylko ślub z konieczno­
ści (Nothehe). Rzecz sama godna tylko jest prawodaw­
ców, pragnących milczkiem podkopywać powagę kościoła, 
a niemających dość odwagi, aby zaprowadzić śluby cy­
wilne, których stósowność i pożytek uznany został przez 
nowoczesne prawodawstwa, a które śluby istniały z po­
żytkiem w Królestwie Kongresowćm, a do r. 1851 i w Kra­
kowie. Prawo w ten sposób połowiczne nikogo zadowol- 
nić nie zdoła, a stać się tylko może zarodem niezgód 
i możebnych zatargów między ludnością a duchowień­
stwem. W zastósowaniu znowu prawie także niemal ża­
dnego nie będzie mieć znaczenia, na różnorodne napotyka­
jąc trudności. Poseł Gros przemawiał przeciw temu pa­
ragrafowi, Niemcy go jednak jako coś nader doskonałego 
przyjęli. Polskich posłów nie obowięzywała solidarność 
w obec tych rozpraw, dla tego tćż glosowali dowolnie. 
Wyjąwszy duchowieństwa niemal wszyscy głosowali za 
art. I, przy art.II podzielili się jednak, głosując niektórzy 
za przyjęciem, inni zaś za odrzuceniem tego półśrodko­
wego artykułu. Dalsze dwa artykuły całego prawa są 
tylko rozwinięciem pierwszego artykułu.

Jutro na posiedź niu izby toczyć się będą rozprawy 
nad ustawą szkolną, orzekającą rozdział szkoły od bezpo­
średniego zwierzchnictwa kościoła. Będzie to więc 
ostrzeliwanie drugićj breszy do konkordatu.

PRUSY.
* Berlin, 27 października. Sejm Rzeszy północno- 

niemieckićj odbył jeszcze wczoraj posiedzenie plenarne 
(30) pod laską pierwszego swego marszałka dra Sim­
sona. U stołu rady związkowćj zasiedli pomiędzy in­
nymi komisarzami saski minister Friesen i prezydent Del­
brück. Izba przyjęła projekt do prawa, tyczący się or- 
ganigacyi konsulatów związkowych, również projekt do 
prawa, nad którym wczoraj obradowano, a tyczący 
się admiuistracyi długów Związku północno-niemieckie- 
go. Następnie uznała za ważne dwa wybory: posłów 
Kleinsorge i Robe. W końcu obradowano nad trakta­
tem celnym i handlowym, zawartym pomiędzy Związ­
kiem pófnocug-niemieckim, Bawaryą, Wyrtembergią, Ba- 
denią i Hessyą. Wniosek referenta dra Brauna, żą­
dający przyjęcia poraienionych traktatów, przyjęto zna­
czną większością. Kanclerz Związku północno-niemiec- 
kiego hr. Bismarck odczytał nareszcie królewskie orę­
dzie, w którćm król Wilhelm zapowiada, iż zamknie 
sejm Rzeszy o godzinie 3 z południa na Białej sali zam­
ku królewskiego.

Stósownie to tego orędzia zebrali się członkowie 
sejmu Rzeszy wraz z dygnitarzami państwa i reprezentan­
tami mocarstw zagranicznych o wyznaczonej godzinie 
i miejscu. Przybywającego króla na białą salę powitało 
zgromadzenie potrójnym okrzykiem „niech żyje“, wznie­
sionym przez marszałka sejmu Rzeszy, pruskiego wice­
prezydenta sądu apelacyjnego we Frankfurcie nad Odrą 
dra Simsona.

Król przemówił do posłów sejmu północno niemie- 
cklćj Rzeszy w następujące słowa:

„Dostojni, szlachetni i szanowni panowie sejmu Rze­
szy północno niemieckićj!“

„Nadzieje, jakiemi was przy rozpoczęciu Waszćj 
czynności tu na tćm miejscu witałem, całkiem spełnione 
zostały.

„Ta sama patryotyczna troskliwość, z jaką wjasnćm 
poznaniu wspólnych celów, założoną została konsty­
tucja związkowa, kierowała Wasżemi obradami pod 
względem pierwszych kroków jćj rozwinięcia W krótkićj, 
lecz pod względem rezultatu bogatćj sesyi, uchwaliliście 
urządzenia na najrozmaitszym polu prawodawstwa, któro 
nietylko same przez się wysoką mają ważność, lecz zara­
zem wyraźnie wskazują kierownicze zapatrywania się na 
późnićj utworzyć się mające urządzenia. Za uciążliwą 
czynność, jakićj potrzeba było do osiągnięcia podobnego 
rezultatu, dziękuję Wara w Mojćm i w Moich dostojnych 
związkowych imieniu.

„Rozstrzygane przez Was prawa o budżecie związko­
wym, o obowiązku służenia wojskowo, o wolności prze­
prowadzania się, o administracyi pocztowćj, o portoryum 
od listów, o paszportach, o opodatkowaniu soli, o naro­
dowości okrętów kupieckich, © rozwinięciu marynarki wo- 
jennćj, o obwarowaniu brzegów morskich, o zniesieniu 
stopy procentowćj i urządzeniu konsulatów związkowych, 
otrzymały we formie, jaką przez Wasze uchwały im na­
daliście, przyzwolenie rady związkowćj. Wefikcie, że 
wszystkie owe ważne prawa, lubo niektóre z Wasz- ch 
postanowień żywą walkę opinii wywołały, przecież w ogóle 
zawszeznaczną większość Waszych głosów połączyły, upa­
truję ku wielkiemu Memu zadowolnieniu dowód zobo- 
pólnego perozi mienia, w którćm reprezentacja ludu 
ręka w rękę z rządami związkowemi dąży do celów 
wspólnych.

„Przyjęty przez was traktat o dalszćm trwaniu zwią­
zku celnego nie jest jeszcze w stósunku do wszystkich po-

łudniowo-niemieckich państw zabezpieczony. Związkowe 
rządy żałowałyby wraz z Wami, gdyby urządzenie, któ­
rego błogosławioaemi skutkami wszystkie do niego nale­
żące kraje się dzieliły, nie miały się rozciągać i nadal na 
wszystkie owe kraje. Lecz wiedzą one tak dobrze, jak 
Wy, że niezbędne reformy konstytucyi związku celnego 
nie mogą być poświęcone chwilowym trudnościom, i że 
wspólność ekonomicznych interesów musi mieć narodowe 
zobowiązanie do wspólnćj ich obrony.

„Traktat żeglugi z Włochami, któremu udzieliliście 
Wasze przyzwolenie, dopomoże do utrwalenia stósun- 
ków z krajem, z którym nas wielkie, wspólne inte­
resy łączą.

„Wracajcie zatćm, szanowni Panowie, do Waszych 
ognisk domowych z tą samowiedzą, żeście poparli nasze 
narodowe dzieło. Mam nadzieję, że Was w krótkim 
znowu czasie zobaczę tu zgromadzonych, i to razem 
z posłami Niemiec południowych do parlamentu 
celnego.“

Po przeczytaniu mowy przez króla, oznajmił kanclerz 
związkowy, iż sejm Rzeszy północno-niemieckićj został 
zamknięty. Król opuścił salę, pożegnany trzykrotnym 
okrzykiem „niech żyje“, wzniesionym przez członka rady 
związkowćj, saskiego ministra Friesen.

Podróż księcia następcy tronu pruskiego z dostojną 
jego małżonką do Anglii doznała jakićjś przeszkody. 
Telegrafują bowiem z Kolonii, że para książęca wraca 
w tych dniach do Poczdamu.

Dotychczasowego pruskiego pełnomocnika wojsko­
wego przy dworze monachijskim, jenerał-porucznika 
Hartmanna, zwolniono z jego posady, a w jego miejsce 
posłano majora Grolmanna z 27 pułku piechoty liniowćj.

Rejencyi prowincji pruskićj przeznaczony ma być 
znaczny fundusz sa budowle publiczne, ażeby w ten spo­
sób dać ludności roboczćj sposobność zarobkowania. Jak 
wiadomo, nieurodzaj w owćj prowincyi jest w tym roku 
znaczny a drożyzna wielka.

Prezes ministerstwa bawarskiego książę Hohenlohe 
przybył tu dziś w południe z kilku towarzyszami w bawar­
skim wagonie salonowym. Przyjmowany był przez per­
sona! poselstwa bawarskiego i księcia na Raciborzu, u któ­
rego stanął. Ks. Hohenlohe już jutro chce wracać do 
Monachium, z którego to powodu wagon salonowy tu 
pozostaje.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 25 października. Zjazd cesarza austry- 

ackiego z królem pruskim na stacyi Oos i możliwe jego 
następstwa i powody szerokie dziennikarstwu tutejszemu 
podają pole domysłów i nowych kombinacji. Wiedeńska 
Presse pisze w tćj mierze co następuje : „Dzisiaj przybywa 
JCMość do Paryża. Spotkanie się jego z królem pru­
skim Wilhelmem była niespodzianką nawet dla dzienni­
karstwa pruskiego. Dobrze zwykle poinformowani ko­
respondenci przypisywali pierwszćj o tćm wieści znacze­
nie ballons d’essay i chcą w nićj co najwięcćj upatrywać 
dalszy symptom powolnego zbliżania się między Prusami 
a Austryą, ponieważ z niedwuznacznych wskazówek au­
stryackićj dyplomacji ten wyprowadzają wniosek, ,,„że 
baron Beust, lubo sam jest dalekim od tego, by do naro-

■ dowego uregulowania kwestyi południowo-niemieckićj po­
mocną podawać rękę, ze względu jednak na trudności 
wewnętrzne austryackićj polityki i na niemożność osią­
gnięcia celu każdćj zewnętrznćj polityki rządu austry- 
ackiego, którym jest nabycie ujść Dunaju, zrzekł się zu­
pełnie myśli, by powołaniem się na pokój pragski zgoto­
wać Niemcom międzynarodowe w wewnętrznym ieh roz­
woju trudności, lub zawięzywać nieprzyjazne Prusom 
alianse.““ Czy spotkanie „w Oos, dodajo w końcu

Î Presse,“ wzmogło usposobienie to lub nie, trudno twier­
dzić w tćj chwili; Prusy zaś, jak się zdaje, musiały wy­
stąpić w sposób, ni8 cierpiący odmowy, by spotkanie się 
to do skutku doprowadzić.““

O znaczeniu zaś podróży cesarza austryackiego do 
Paryża w ogóle i świetnćm jego tamże przyjęciu pisze 
France, co następuje: „Po za tćm przyjęciem, jakiego 
doznał dzisiaj dostojny reprezentant dworu habsburg- 
skiego, ukrywa się może coś więcćj..,. Ledwo minął rok 
a blizny Austryi już się zagoiły. Do wielkich kwestyi 
wewnętrznych zabierają się tam energicznie i równie 
mądrze załatwiają je a nowa era dobrobytu zawitała do 
kraju tego.... Z Węgrami pojednano się, wielkie wspo­
mnienia Polaków i nieszczęścia ich ochraniane w Galieyi, 
odpowiedzialność ministrów ściśle unrganizowano, zacho­
wano wolność prasy i prawo zgromadzania się, zache» 
wano wolność sumień, podniesiono finanse, przywrócono 
kredyt państwowy, owóż krótki pogląd na to, co zdzia­
łano w bieżącym roku, gdzie charakter monarchy oka­
zywał zawsze, że stoi na wysokości swćj raisyi, Cesarz 
Franciszek Józef w strasznćm tćm przesileniu dałdowody 
nie zwykle uposażonego umysłu tak pod względem kie­
runku spraw jak wyboru osób, które go wapjerają. Na­
zwisko pana Beusta połącz ne jest chwalebnie (glorieuse­
ment) z ¡dziełem tćm narodowćm, które w dziejach wy­
różni panowanie księcia, który przedsięwziął takowe, 
jak i pamięć mężów, którzy w nićm dopomogli.“

Do pragskieg » korpusu grenadyerów zaprowadzono 
w skutek postanowienia, powziętego na odbytćm w dniach 
ostatnich posiedzeniu, komendę w języku cze sk i m. 
W Pradze krąży pogłoska, że elektor heski tu zamieszka, 
zakupił albowiem przez pełnomocnika swego pałac księcia 
Verianda Windischgraetz za sumę 78,000 fier.

FRANCY A.
* Paryż, 25 października. Referaty z Francyi tracą 

w czasach jak dzisiejsze, calkićm na interesie. Cokol 
wiek bowiem ważniejszego zajdzie w stolicy tutejszći, 
wnet roznosi po całćj Europie telegraf, uprzedzając 
o dni kilka korespondeneye dziennikarskie. Dla tego tćż 
nie będziemy się na tćm miejscu rozpiiywać o stósunku 
Francyi do Włoch, jak się właśnie na dniu dzisiejszym 
kształtował, tyle tylko powiemy, że już dziś nie łudzono 
się tutaj nadzieją, by Cialdiniemu udało się powstrzymać 
rozbudzone masy włoskiego narodu, parte jednomyślućm 
życzeniem rozcięcia mieczem kwestyi rzymskićj i zrzuce­
nia z siebie raz na zawsze opieki francuskićj. Na radzie 
gabinetowćj, która dziś w skutek niepomyślnych donie­
sień z Rzymu i Florencyi zwołaną została do St. Cloud, 
zapadła uchwała bezzwłocznego ambarkowauia wojsk 
obozujących pod Tulonem. Sądzono tutaj, że flota naj­
później jutro do Civitavechii odpłynie.

Cesarz austryacki tymczasem zwiedza pilnie znako­
mitsze gmachy paryskie i wystawę, witany wszędzie 
z równym entuzjazmem Dnia 23 bm. wieczorem przy­
był monarcha ten z braćmi do wielkićj opery, gdzie 
właśnie przedstawiano balet „Korsarz.“ Publiczność 
powstała z miejsc i przedłużonemi okrzykami „Vive 
l’Empereur d’Autriche“ dała Franciszkowi Józefowi 
nowy dowód sympatyk Cesarz pozostał do końca przed­
stawienia i wynużył dyrektorowi opery zadowolnienie 
swe. Nazajutrz 24 bm. przybył cesarz rano do wystawy, 
nasamprzód zwiedził oddział austryacki, następnie spotkał 
się z cesarzową w ogrodzie środkowym, poczćm wstąpił 

i na szklankę słynnego wiedeńskiego piwa do restauracji 
i Drehera w wystawie. Wszędzie przyjmowano dostojnego 
’ gościa pełnemi zapału okrzykami. W połudne przyjmo­

wał cesarz w ambasadzie! austryackićj ciało dyploma­
tyczne, wieczorem był obiad familijny w St. Cloud,’poczćm 
przedstawienie dworskie artystów z Théâtre français. 
Dziś po południu odbył się wielki przegiąd wojsk na 
placu wyścigów w Longchamps, na który pół Paryża po­
spieszyło. Cesarzowa, królowa hollenderska, księżniczki 
cesarskie i oesarzewicz byli obecni na balkonie, podczas 
gdy cesarze i arcyksiążęta konno przebiegali szeregi żoł- 
nieży, z zapałem wykrzykujących „vive ł’ empereur 1“ 
„vive l’Autriche.“

WŁOCHY.
* Florencya, 25 października. Najważniejszym 

przedmiotem rozmów jest tu po wszystkich kołach towa­
rzyskich ucieczka Garibaidego, o której Riforma nastę­
pujące podaje szezegóły: ,,Na małćj łodzi, sam jeden, 
zdołał Garibaldi oszukać czujność pływających na około 
wyspy siedmiu okrętów wojennych i dopłynąć do czekają- 
cćj nań od dni kilku na otwartćm morzu barki, na którćj 
następnie dalszą odprawił podróż.“ Według Opinione 
udał się Garibaldi podobno najpierw do Porto Torres na 
wyspie Sardynii a potćm dopiero do Torre del Graco 
w Neapolitańskićm, aby ztąd przejść bezzwłocznie do 
państwa Kościelnego i połączyć się z powstańcami ; z in- 
nćj jednakowoż strony twierdzą, że go widziano w kilku 
miejscach w Toskańskićm a nawet w samćj Florencyi. 
Ostatnią wiadomość potwierdza tćż Etendard, który 
w tćj mierze pisze, co następuje: „Telegram z Florencyi 
donosi, że jenerał Garibaldi, którego ślad, jak mówiono, 
zgubiono, przybył tamdotąd. Publicznie miał bardzo 
gwałtowną przeciw włoskiemu i francuskiemu rządowi 
mowę a w końcu pozwolił sobie najwyuzdańszych przeciw 
władzy papiezkićj wycieczek. Po gwałtownych tych prze­
mowach udał się publicznie na kolćj, do Foligno prowa- 
dzącćj, gdzie wsiadł bez przeszkody do wagonu. Foligno, 
jak wiadomo, leży pomiędzy Perugią i Spoleto a ztąd ła­
two dostać się może do hufców powstańczych, na których 
czele stoi syn jego Menotti. Ucieczka ta Garibaidego 
i publiczna jego podróż przez wielką część Włoch dowo­
dnie może okazuje w obecnych okolicznościach współ­
udział mężów stanu, którzy nie złożyli jeszcze steru spraw 
państwa, jeżeli mianowicie Garibaldi nie zostanie uwięzio­
nym, zanim zdoła stanąć na czele hufców, skoncentrowa­
nych w prowincyi Rieti.“

W ten sposób nowy, groźniejszy i bezwzględniejszy 
wróg władzy papiezkićj wystąpił do walki. To tćż na 
pierwszą wieść o ucieczce Garibaidego wysłał rząd fran­
cuski do przeznaczonćj już dawnićj w tym celu brygady 
Polhes, w Tulonie obozującćj, rozkaz, aby bez straty 
czasu wsiadła na okręty i popłynęła do państwa pa- 
piezkiego.

Tymczasem nie udało się jenerałowi Cialdiniemu 
ukonstytuować ministerstwa, a jak donoszą do Koln.
Z tg, miał on w obec zwiększających się trudności obe­
cnego położenia radzić królowi, aby się rzucił w obję­
cia stronnictwa narodowego i pp. Crispi i Mordini pe- 
ruczył utworzenie ministerstwa. Rodzaj ton bezkróle­
wia , zdaje się, ułatwił Garibaldemu nietylko przejazd 
przez Włochy, ale dozwolił mu nawet nie zważać na 
przestrogi rządu, które go doszły w Foligno, bo ztąd 
udał się na Spoleto i Terni do ostatnićj stacyi grani- 
cznćj w Norni, od którćj Rzym o cztery tylko jeszcze 
godziay jest oddalony. Ogłosił tćż pod dniem 21 mb. 
następującą odezwę: „Oswobodzenie Włoch lub śmierćI 
Owoż jestem znowu pomiędzy wami, waleczni obrońcy 
honoru włoskiego, pomiędzy wami, aby dopełnić mćj 
powinności, aby wam dopomódz w najświętszćm i naj- 
chwalebniejszćm dziele waszego powstania. Włochy przen 
jęte są przekonaniem, że istnieć nie mogą bez swćj gło­
wy, bez swego serca, bez Rzymu, który garstka ludzi, do 
niewoli przyzwyczajonych, prawo i cześć ludu narusza­
jących, chęiała poświęcić uporowi znienawidzonego tyra­
na. Naprzód tedy! Nie żądam po was ani odwagi, ani 
raęztwa, bo was znam. Żądam po was wytrwania je­
dynie. Amerykanie czternaście lat potrzebowali do wal­
ki chwalebnćj, która zrobiła ich najpotętaiejszym i m j- 
wolniejszym narodem na świecie. A nam, gdy razem 
będziemy, wystarczy kilka tygodni, by uwolnić Włochy 
od hańby, która je okrywa, czy tego chce tyrania w 
Watykanie panująca, lub ci, którzy ją podtrzymują.“ 
W tymże samym dniu ©głoszono w Movimento na­
stępującą odezwę: „Powstanie rzymskie. Centralny wy­
dział wsparcia. Przybycie jenerała Garibaidego na kon­
tynencie zmieniło plany, które tak w Rzymie samym 
jako i w poruszeniach hufeów powstańczych wykonać 
miano. Zastój ten jednak jest tylko chwilowym i przy­
czyni się tćm bardzićj do udania się dzieła, za którćm 
się kraj z tak szlachetnym zapałem oświadczył. Mamy 
dla tego zaufanie^ że nie zadlugo okażą się skutki po­
łożenia, we względzie którego akcya ludu w Rzymie aie 
powinna budzić niespokojności w umysłach Włochów. 
Niechaj naród nie traci odwagi ; Garibaldi jest z nami ! 
Wydział.“

Z drugićj znów strony starają się znaglić króla przez 
adresy, ze znaczniejszych przychodzące miast włoskich, 
do czynów stanowczych. I tak podpisują obecnie we Flo­
rencyi wedle Gazzetta di Firenze adres następujący: 
„Do J. K. Mości Wiktora Emanuela, króla Włoch. Naj­
jaśniejszy Panie 1 Ciężko zaniepokojony w tćj uroczystćj 
chwili losem i honorem krftju, liczy naród włoski na boha­
tera z pod Palestro i San Martino. Ty, Najjaśniejszy Pa­
nie, licz na nas, którzy gotowi jesteśmy poświęcić mienie 
i krew naszą dla nienadwerężonego zachowania czci na­
rodu, którego wolność i jedność znaćhedziła zawsze w To­
bie najwaleczniejszego obrońcę. Najj. Panie, mićj do nas 
zaufanie: my ufamy Tobie; na Tobie poiegają nadzieje 
nasze. Florencya, 21 października 1867.“ W Liwurnie 
zaś krąży adres następujący: „Najjaśniejszy Panie 1 Na­
ród cały, silny swćm prawem i świętością swćj sprawy, 
nie może i nie powinien śeierpieć hańby, jaką go chce 
okryć przybysz obcy. Najj. Panie! Naród Twój gotów 
będzie poświęcić mienie i krew swoją za honor ojczyzny 
i spełnienie losu swego. Włochy liczą na bohatera z pod 
Palestro i San Martino i są pewne, że nie naprótno nań 
liczą? Przy tćm wszystkićm rośnie wzburzenie we Wło­
szech, a powiększają takowe jeszcze plakaty po rogach 
ulic poprzylepiane, wzywające, jak we Florencyi, Wło­
chów, aby, ponieważ rząd zapomina obowiązki swe, wy­
stąpiono zbrojuo przeciw niebezpieczeństwu, jakićm grozi 

; prawom do Rzymu wmięssanie się obcego mocarstwa. 
W Wenecji zaś odbyła się dnia 21 b. m. demonstracja 
w teatrze, podczas którćj wołano: „Niech żyje Rzym, sto­
lica Włoch! Niech żyji król! Niech żyje Garibaldi 1“ 
Czy demonstracje te popchną ostatecznie Wiktora Ema­
nuela do zbrojnego wystąpienia przeciw Frai.cyi, rzeczą 
jest dotąd niepewną; tyle jednak pewną, że udało się je­
nerałowi Cialdmi wymódz ua nim rozkaz powołania re­
zerw, czego p. Ratazzi dokazać nie mógł. Włochy tedy 
zbroją się.

Gioruale di Roma potwierdza wiadomość, że 
podpułkownik Charette zdób'.i szturmem ufortyfikowaną 
przez GaribMdczyków Neroię dnia 18 m. b. Garibald- 

: czycy stracili przy tćm jednio zabitego i 10 rannych, 
i a prócz tego 134 jeńców, pomiędzy którymi znajdował się 
1 także ich d iwódzca; wojsko zaś papiezkie liczyło jednego,



I

zabitego i 11 raneych. Co do zajęcia ponownego miasta 
Orte nadmienia tenże dziennik, ie Garibaldczycy, nie cze­
kając przybycia wojska papiezkiego, dobrowolnie je opu­
ścili i że udali się częścią, za Tybr, częścią w kierun­
ku ku Borgbeto. Wikaryusza kapitulnego, na którym 
już byli wymogli znaczną kontrybucyą: jako tćż kilku u- 
rzędników rzymskich zabrali z sobą. Prócz tego i mia­
sto zapłacić musialo 600 skudów kontrybucji. — Repre­
zentowane w Rzymie mocarstwa kazały rządowi złożyć 
powinszowanie z powodu odważnego zachowania się wojska 
papiezkiego.

biegu dnia wczorajszego narady z kilku ministrami. — 
France donosi: Flota francuska z Cherbourga otrzy­
mała rozkaz, aby gotową była do wypłynięcia za pierw­
szym danym znakiem. — Temps donosi, że rząd włoski 
nie zamierza w tćj chwili oprzeć się interwencji francu- 
skićj. Tenże dziennik twierdzi, że wojska francuskie nie 
zaraz wylądują.

Paryż, 27 października. Dzisiejszy Monitor pisze: 
Odpłynięcie floty i wojska do Civita Vecchia było odro­
czone na życzenie króla Wiktora Emanuela aż do wczo­
rajszego wieczora; ponieważ jednak nie utworzono dotych­
czas nowego we Florencyi ministerstwa, a hufce powstań­
cze nie przestają wkraczać do państwa Papiezkiego, 
zaczćm należy obawiać się o Rzym sam, przeto nie mógł 
rząd francuski dłużej odraczać okupacji, a cesarz kazał 
o swćm postanowieniu donieść wczoraj do Florencyi. 
Krok ten nie ma zaczepnego przeciw Włochom charak 
teru. Oba kraje równo są interesowane w utrzymaniu 
porządku i równości. Rewolucyjne ataki, jakie na Rzym 
przedsiębrano, nie są niczćm innćm jak nadwerężeniem 
prawa publicznego i ’siniejących traktatów. Naród 
włoski i monarcha jego nie mogą o t ch wypadkach 
innego mieć zdania jak nasze i żywimy nadzieję, że przy­
jazne stósunki, łączące oba narody, nie będą z»kłó- 
cone. — Minister stanu p. Rouher miał przy sposobności 
bankiitu pożegnalnego, który zagraniczni komisarze 
wystawy wyprawili cesarskićj komisyi wystawy, dłuższą 
przemowę, w którćj wypowiada nadzieję, iż lud wioski 
będzie tyle roztropnym, iż nie da się porwać zupełnie na­
miętnościom rewolucyjnym.

Paryż, 27 października. W mowie na bankiecie ko­
misyi wystawy mówił minister Rouher o szybkim po­
stępie industryi i sztuki, i nadmienił że rozwój tychże 
zawsze anarchią wojnj’ wstrzymany bywa. Pomimo tego, 
byłoby mrzonką, gdyby myślano ludzkość od wojny 
zupełnie zasłonić. Na tćm trzeba się ogr, niczyć, nie­
dolę wojny zmniejszyć. Zadaniem panujących jest za­
chowanie pokoju pomiędzy narodami. Z dnia na dzień 
zdarzenja zdawały się tym słowom kłam zadawać. 
Obawia się nawet, aby sąsiedni naród ciężkićj odpowie­
dzialności wojny z Francyą na siebie nie przyjął. Ta 
obawa, jak myślę, jest bezzasadna. Jedynym zamiarem, 
przez cesarza powziętym jest, wstrzymać’ przeciwpo- 
rządkowe parcie rewolucyjnych osobistości, które bez 
jakiegokolwiek mandatu się odważają zaprzysięgłe 
słowo prawomocnćj władzy kraju nadwerężyć. Na 
ród włoski i ich władca wiedzą, że zaślepieni bu­
rzyciele również Florencją jak Rzym, trwałość tno- 
narchicznycb Wioch nie mnićj od papiezkich państw 
niepokoją. Co do mnie, pokładam ufność w rozumie 
tegoż ludu, któremu my wieloliczne dowody naszćj sym- 
patyi dawali. Nie dozwoli się pewno złym namiętno­
ściom dać porwać. Próba ogni?, którą teraz przebywa­
my, do umocowania pokoju doprowadza, wtenczas kiedy 
bezkai bne i burzliwe namiętności, którym nie bez wsty­
du i wielkiego niebezpieczeństwa interesów Europy i cy- 
wilizacyi pozwolić nie można było, powstrzymane zo­
staną.

Paryż, 26 października. Obaj cesarze i arcyksią- 
żęta byli na dzisiejszćm przedstawieniu w operze ko­
micznej.

Florencja, 26 października. Jenerał Cialdini podał 
się do dymisyi jako prezes gabinetu. Mówią bardzo o ob­
jęciu steru gabinetu przez p. Rattazzego. — Wedle nade- 
szłych tu wiadomości miał Garibaldi nowe odnieść zwy- 
cięztwa pod Monterotondo i Torretta i znajdować się obe- 
caie w blizkości murów Rzymu. — Diritto donosi, że 
flota francuzka jutro wysadzi wojska w Civita-Veccbia.

Florencja, 25 października. Ogłoszony przez komitet 
powstańczy buletyn donosi, że Garibaldi ©statnićj nocy 
przybył do Monterotondo, gdzie połączyły się z nim hufce 
Menottego, Salomone, Frigesy i Mesto. — Włoski gabinet 
jeszcze nie jest utworzony. — Z Rzymu donoszą z dnia 
wczorajszego, że w powstaniu z dnia 22 wielu powstań­
ców zostało zabitych i rannych — Rzym jest jeszcze bar­
dzo wzburzony a nowych ruchów należy się spodziewać.— 
Miasto silnie jest obwarowane.

Rzym, 26 października. (Na Paryż.) Papież ze 
względu na teraźniejsze położenie Ojcowizny Kościoła 
ś. wydał encyklikę do wszystkich biskupów ca­
łego świata. Encklika mówi także o przy- 
krćm położeniu polskiego kościoła i wzy­
wa dopublicznych modłów.

Rzym, 26 października. (Na Paryż.) Wczorsj od­
dział Garybaldczyków, po przejściu w tćj chwili granicy, 
usiłował uderzyć na Bagnorea, lecz wojsko zmusiło go 
do ucieczki. Garibaldi 6toi wciąż z 4000 do 5000 lu­
dźmi przed Monterotondo, którego bronią kompania le­
gionu z Antibes i oddział papieskich żandarmów około 
100 wynoszący. Wojsko św. Stolicy dwa napady pomi­
mo liczebnćj przewagi powstańców zwycięzko odparło. 
Dzisiaj 26 o 2 godzinie z południa papiezka kolumna 
z 1000 ludzi z Rzymu wymaszerowała dla powiększenia 
wojska w Monterotondo.

Cesarz austryacki będzie dzisiaj na wyścigach w 
Vincennes.

Londyn, 26 października. Times w telegramie 
z Florencyi z dnia wczorajszego donosi, że zaszłe w Rzy­
mie niepokoje nie miały wielkiego znaczenia. Nie wznie­
siono żadnyGh barykad. Niewielu zabito, wtrącono do 
więzienia 103 osoby. Naczelników buntu oddadzą sądom 
wojennym do osądzenia. Odkryto składy broni a straże 
przy bramie wzmocniono.

Times zaleca rozwiązanie kwestyi rzymskićj za 
pomocą kongresu europejskiego.

Przygotowanie do wylądowania królewicza pruskie­
go w Gravesend było napróżno przedsięwzięte. Przy­
bycie królewicza dopiero dziś rano awizowano do 
Woolwich.

Londyn, 27 października, Observer potwierdza 
wiadomość, że lord Stanley przesłał angielskiemu amba­
sadorowi w Paryżu, lordowi Lyons, instrukcyą, aby uwia­
domił rząd francuski, że w Anglii znaczna większość ubo­
lewałaby nad okupacyą Rzymu ze strony wojska 
francuskiego. — Wedle tego dziennika opuści królowa 
Wiktorya tćj zimy dotychczasowe swe życie samotne 
i otworzy dwór świetny.

Bisłogród serbski, 26 października. Posiedzenia 
skupczyny dzisiaj w Krajujewaczu zamknięte zostały. Księ­
cia spodziewają się tu w poniedziałek.

Carogród, 26 października. Angielski poseł pan 
Elliot miał dzisiaj u sułtana pierwszą audencyą. Nastę­
pnie odwiedził ministrów.

Telegrafy.
Bern, 25 października. Wybór nowego dla Berlina 

posła odbędzie się dopiero w grudniu po zebraniu się 
zgromadzenia związkowego. Wadtlandczycy wybierają 
jako następcę p. Forneroda w radzie związkowćj człon­
ka rady narodowéj p. Ruffy z Lozanny, a w razie 
nieprzyjęcia przezeń wyboru członka rady stanu p. Ro- 
quin z Yverdon.

Stuttgart, 26 października. Kolegia obywatelskie 
miasta postanowiły wysłać do izby stanów adres, w 
którym proszą ją o przyjęcie traktatów celnych. Ró­
wnocześnie wezwały kolegia obywateli na zgromadzenie 
jutro odbyć się mające, aby na nióm energicznie po­
przeć swe żądanie.

Stuttgart, 27 października. Bardzo liczne zgroma­
dzenie obywateli postanowiło jednomyślnie wezwać 
zgromadzenie stanów o przyjęcie traktatu odporno-za- 
czepnego z Prusami.

Monachium, 25 października. W wydziale izby pa­
nów głosuje tylko p. Harless za przyjęciem, dziewięciu 
członków za odrzuceniem traktatów ze Związkim cel­
nym. Narady plenarne nad tym przedmiotem odbędą 
się w sobotę.

Monachium, 26 października. W dobrze poinfor­
mowanych kołach obiega wieść, że większość izby pa­
nów gotowa głosować za przyjęciem traktatów ze Zwią­
zkim celnym pod warunkiem, że dotychczasowe veto Ba- 
waryi znajdzie odpowiedni wyraz w nowym trakta­
cie.

Monachium, 26 października. Z wielu miast ba­
warskich nadeszły adresy dziękczynne do izby posel­
skićj za przyjęcie traktatu ze Związkiem celnym, a nie 
mnićj i do izby panów, w których mieści się wezwanie, 
aby i ona udzieliła mu swe przyzwolenie.

Monachium, 26 października. Na dzisiejszém po­
siedzeniu izby panów przyszedł pod obrady traktat 
względem dalszego trwania Związku celnego. Baron 
Thüngen poleca przyjęcie wniosku komisyi, zalecają­
cego odrzucenie traktatu. Hr. Montgelas oświadcza się 
również przeciw przyjęciu, p. Harless za przyjęciem 
traktatu. — P. Cramer-Clett jako rzecznik stanu fa­
brycznego i handlowego przemawia za przyjęciem, skła­
dając zarazem liczne ze strony rozmaitych korporacyi 
przesłane na telegramy, żądające przyjęcia. — Podczas 
odejścia depeszy mówi Baron zu Rhein.

Monachium, 26 października. Izba reichsratowa 
udzieliła wszystkiemi głosami przeciw 3 swe przyzwo­
lenie na traktat celny z wyraźnym warunkiem, że za­
mieszczone w nim zostanie prawo Bawaryi do zaniesie­
nia swego veto.

Paryż, 25 października popołud. Cesarz Napoleon 
i cesarz austryacki przybyli z dwoma arcyksiążętami je­
dnym ekwipażem o godz. wpół do 3 na Longchamps, 
i wsiedli tam natychmiast z orszakiem swoim na koń, 
by odbyć przegląd wojsk. W or.szaku cesarza znaj­
dował się książę Napoleon. Cesarzowa, królowa 
holenderska i cesarzewicz zajęli miejsce na trybunie, na 
ktôréj między inuemi znajdował się także ks. Metternich, 
hr. Goltz i inni posłowie. Tłumy ludu przyglądały się 
temu wojskowemu aktowi. Wojska przyjęły obu mo­
narchów głośaemi okrzykami. O godzinie 4 przegląd 
się skończył, a obaj cesarzowie z arcyksiążętami powró­
cili w tym samym powozie do Paryża. Cesarz Napo­
leon z cesarzową udali się potém wprost do St. Cloud.

Monitor wieczorny donosi, że król Ludwik I. ba­
warski przybył do Strassburga, zkąd na czas krótki za­
wita do Paryża, by udać się późnićj do Nicei.

Paryż, 26 października. Minister stanu p. Rouher 
zakończył swą przemowę na bankiecie komisyi wystawy 
głowy następującemi: „My wszyscy, którzyśmy brali 
udział w zapasach wystawy międzynarodowćj, wspieramy 
życzeniami naszemi, naszemi usiłowaniami i lojalnym na­
szym wpływem mądre owe nauki, które siły narodowéj 
użyć tylko chcą jako zbroi celem obrony swój niepodle­
głości. Wspierajmy wszyscy, każdy w swym zawodzie, 
wielkie owe pokojowe prądy, które ludzkiéj ezynności za­
pewniają wzrost i dostatek, i dozwalają przynosić owoce 
zapisanym za wolą Bożą w sercu ludzkjćm zasadom do- 
bréj zgodności Wnoszę zdrowie obcych, zFrancyą po­
łą, mych morarchów i głów panujących.

iryi, 26 października. Wczoraj wieczorem, po 
Bk©üC20béj naradzie ministrów, wysłano do Tulonu rozkaz, 
Aby wojska idły na okręt celem udania się do Civita 
Y- cc; if. —Brygada Polhes zaambarkowała się i już dzisiaj 
Wlecz:-rem wyruszy ku Rotondo w okolicy Rzymu, gdzie 
GaribaYczycy stoją. — Pięć okrętów transportowych 
..Oi:coco,Ÿ „Kanada/- „Gomer,“ „Labrador“ i „Intré­
pide1- jłko fć 'regaty pancerne „Valeureuse“ i „Magna- 
wme:‘ twon:8 yyprawę.

Patyi, - października. Etendard ogłasza nastę- 
pujące •<?. oości: Flota wypłynęła dopiero wczoraj 

. : • godzinie na otwarte morze, a w poniedzia-
łck z rana mo?.j przybyć do Civita- Vecchia. Wojsko wy- 
udować tam noże we wtorek. Hufce Garibaldczyfeów 
pn diraczają bezustannie i bez przeszkody granicę pa­
pie;, kü. Od o ai trzech niema już rządu we Włoszech. 
Rewolucyjne lko komitety zostały w czynności. — Obie­
gająca tu wieść o abdykacyi Wiktora Emanuela nie ma 
podstawy.— Patrie donosi: Dzisiaj przed południem 
odbyło się wSt. Cloud posiedzenie ministrów i tajnéjrady. 
Cesarzowa była na niém obecną. Jenerał Cialdini, donosi 
tenże dzienni! podał się dopiero wczoraj wieczorem do 
ć.u ,.-vi. I . wiadomość, że Cialdini w przebiegu dnia 
yczori jszego odebrał kilka oświadczeń przyzwalających 
- Rewa sl-j, że zbierze gabinet, wstrzymano wczoraj, 
jak Monitor donosi, wysłany w tym dniu do Tulonu rozkaz 
a komunikacyą między lądem a okrętami przewozowemi 
utrzymywano wczoraj jeszcze przez dzień cały. Wieczo­
rem jednak przerwano komunikacyą a flota odpłynęła 
na pewne. — Florencki telegram tegoż dziennika donosi: 
Król Wiktor Emanuel powołał jenerała Menabrea celem 
utworzenia ministerstwa. Mało jednakowoż jest nadziei, 
aby jenerał ten mógł prędko dopełnić swego zadania. 
Inna depesza, datowana z Florencyi z dnia dzisiejszego 
o 10 godzinie zrana, donosi: Krąży wieść, że książę 
Humbert otrzyma główne dowództwo nad armią włoską. 
Mówiono dalćj o proklamacyi, którą wystósuje król do 
stojącego nad granicą wojska rzymskiego, aby mu donieść, 
że książę Humbert stanie na czele armii celem obrony 
praw monarchii. Wszystkie te wieści rozszerzyły się we 
Florencyi w chwili, gdt tam nadeszła wiadomość o odpły 
nięciu floty francuskiéj. — Margrabia Pepoli przybył we­
dług Patrie wczoraj do Paryża i miał jeszcze w prze-

Paryż, 87 października wieczorem. Ajen­
cja Hava« donosi: Talon, 87 października 
wieczorem: Brygada Potgiera (pułki liniowe 
48, 87 piechoty, jazda, artylerya, pociągi) od­
płynęły na okrętach drugićj eskadry dziś wie­
czorem.

Paryż, 88 października. Dzisiejszy Mo­
nitor donosi: Załoga papiezka trzymała się 
w Monterotondo. Utrzymują, że Baribaldczyey 
obok Monterondo ruszyli dalćj ku Rzymowi; 
z Rzymu wyszła kolumna naprzeciwko po­
wstańcom. — Monitor ogłasza traktat han-

! dlowy, zawarty pomiędzy Franeyą a państwom 
Paplezkiem.

Floreneya, 87 października. Młnlste- 
j ryum Menabrea utworzono w następnym 
: składzie: Menabrea prezesem I ministrem 

spraw zagranicznych, Gualtierc ministrem 
spraw wewnętrznych, Bertoleviale wojny, 
Canteile robót publicznych, Castebrag-Rigny 
«karbu, Marł sprawiedliwości. Prokiaina- 
eya króla nagania wyprawę ochotników prze­
ciwko państwu Kościelnemu, zapcnhiilA 
wspólnie uregulowanie interesów przez
Włochy i Francyą.

Floreneya, 88 października. Wzmian­
kowana już proklamaeya króla brzmi podług 
Gazety Frzędowej: Randy rewolucyjne 
działały bez upoważnienia królewskiego. 
Uszanowanie międzynarodowych traktatów 
jest obecnie dla rządu niezbędnym obowiąz­
kiem honorowym i jest konieeznóm, ażeby 
oehranió Włochy od niebezpieczeństw, jakie 
zagraż ją im przez zakusy owych banti; zara­
zem należy przekonać Europę, że Włochy 
wierne swym zobowiązaniom, nie ehcą zakłó­
cić porządku publicznego. Bżról się spodzie­
wa, że w błąd w prowadzeni obywatele zrzekną 
się swych nierozważnych planów. Skoro tyl­
ko uenysly zostaną uspokojone i porządek 
przywrócony, rząd wspólnie z Franeyą ułoży 
załatwienie, odpowiednio do uekwały parla­
mentu, tyczącej się rozwiązania trudnej kwe­
styi rzymskićj. Froklamncya odwołuje się w 
końcu do zaulania I roztropnośi i narodu wło­
skiego. Froklamacyu podpisana jest przez 
króla i wszystkie!« ministrów.

Telegram ¿giełdowy Oerliński.
[Bracia Mzinroth.]

BerliD, dnia 28 października.
Powietrze: deszcz.
Giełda ziemiopłodów: ospale.
Pszenica..,................................................................

to........................ ...............................................

Ceny na wiosnę
........ 887,
............ 727.Zyto

Okowita.....................................................
Giełda walorów: stałej.
Listy zastawne poznańskie nowe..........
Listy rentowe „ ..................
Amerykańska 6 % pożyczka..................
Akcye kolei żelaznój Karóla-Lndwika.
Rosyjskie banknoty................................
Polskie listy zastawne............................
Rosyjska pożyczka premiowa stara....

« « »« nowa....

19',. 
Kura.

8>'/.
89
75
84’/, 
84’, 
57>’, 
99’, 
93'/,

Szczecin, 23 października 1867. (Marcuse i Maass).
not. 26 not. 26

Pszenloa: staléj.
Październik........
Paźdz.-li8topad... 
Na wiosnę..........

Żyto: słabiej.
Październik........
Paźdz.-listopad...

Oléj rzepiowy: ospale.
102 101 Październik........ U1-.98>, 987, Kwieo.-maj 1868.. 11’«

967, 96 Okowita: słabiej. 1
Październik........ 20 i

747. Paźdz.-listopai... 197.1
72’, 73 Na wiosnę.......... 20 7.169’/, 697.

U’«
117,
20’,
207,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 28 października. Wczoraj odbyła się w ka­

tedrze tutejszej konsekracja ks. kanonika Cyblebowsklego 
na sufragana gnieźnieńskiego. Uroczystość trwaia od 9 godziny 
z rana do 2 z południa. Mszą pontyfikalną celebrował arcybi­
skup hr. Ledórhowski, w asystencyi sufragana ks. Stefanowicza 
i sufragana wrocławskiego ks. dra Włodarskiego. Na • abożeń- 
stwie znajdował się pomiędzy innymi naczelny prezes W. Księ­
stwa Poznańskiego i kilku radzców rejencyjnych Arcybiskup 
br. Ledóehowski dał następnie obiad, w którym udział wzięli 
i wyżsi urzędnicy świeccy. Ks. biskup Cybichowski nie przestaje 
być regensem seminaryum duchownego w Gnieźnie.

— * W zaprzeszłą sobotę obchodzili nauczyciele szkoły 
Ludwiki i zakładu guwernantek pp. Woliński i Greulicb 251etnl 
Jubileusz swego urzędowania ucztą w kole kolegów. Szanownym 
jubilatom przy wspólnój zabawie w dowód szacunku ofiarowali 
koledzy upominki.

— * Wczoraj o godzinie 5 z południa wyprowadzono 
zwłoki śp. Wilkońskiej z domu dra Nieszczoty przy licznym 
udziale ludu i duchownjch i\t przed most śródecki. Kondukt pro­
wadzi! ksiądz biskup Stefanowicz. Zwłoki odwieziono do Góry 
pod Inowrocławiem, gdzie w grobie familijnym złożone będą.

— * Dla dotknlętyoh powodzią braol naszych w Galicy!:
Z przeniesienia 135 tal. 19 sgr. 2 fen. i 23 guld. 40 kr.—

X. N. S. i parafia Or. 2 tal. 15 sgr. — Ogółem 138 tal. 4 sgr. 2 
fen. i 23 guldeny 40 kr. Dawniej zebrane 2136 tal. i 6 rubli 
srebrem już odesłaliśmy. Składkę zamykamy z ostatnim 
dniem bieżącego miesiąca.

— ’ Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 29 października, 
Narcyza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Dalemiła 
Wschód słońca o godżlnie 6 minut 47, zachód o godzinie 4 mi- 
nut 39.

(P.S.) Wieleń, 26 października. W końcu zeszłego mie­
siąca zjechał do Ostrowa tajny radzca rejencyjny Mehring z Po­
znania, w którego obecności pięciu s-l.undanerów, uczniów tutej­
szego pedagogium, świetny prymaneiski złożyło egzamin. Kan­
dydatów do egzaminu było siedmiu, lecz dwóch, dla robót pi­
śmiennych, od niego odstąpić musialo. Pomiędzy szczęśliwymi 
jest także jeden Polak.

Ze szkoły wojskowój, Pressą nazywanój, także dwóch ucz- 
piów przed komisyą w Berlinie bardzo zadowalniający popis 
złożyło.

W zeszłym tygodniu poniosło pedagogium wielką stratę 
przez śmierć śp. Józefa Bojanowskiege, ucznia sekundy. Był to 
młodzieaiec świetne rokująey nadzieje i pod każdym względem 
na jak najchlubniejsze zasługujący świadectwo i dla tego, w szcze­
rym żalu po nim, choć te kilka wyrazów pamięci jego poświę­
cam. Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie!

Dnia 19 bm. wieczorem wybuchł pożar w stodółce miesz­
czanina Drap. Popłoch pomiędzy ludnością był niesłychany, 
zwłaszcza dla tego, iż w odległości kilku kroków tylko drewniane 
znajdują się szopy, które do lichych, choć dachówką pokrytych, 
przytykają domków. Mnóstwo tam krzątało się kobiet i dzieci, 
które bydełko, trzodę i nędzne przedmioty gospodarstwa ratując, 
krzykiem i płaczem rozpaczliwym wiele okropności całej tśj do­
dawały scenie. Na szczęście tych rodzin stroskanych, wcześnie 
przybyła sikawka z Ostrowa, przyciągnięta i obsługiwana przez 
uczącą się młodzież starszą zakładu. Wiele już razy zawdzię 
czało miasto ostatniej szybkie przytłumienie pożaru i dla tego 
zaufanie iradość wielka na wszystkich zajaśniały twarzach, skoro 
ją z sikawką na zakręcie drogi ujrzano. „Cieszcie się i bądźcie 
spokojni“, zawołał jeden z przytomnych, „bo już Ostrowiacy nad­
chodzą!“ I rzeczywiście młodzież tak dziarsko się wzięła do 
pracy, że oprócz stodółki, nic się więcej nie spaliło. Była taro, 
prawda, i miejska sikawka, lecz przybyła, jak zwykle, późniój, bo 
miasto pod względem pospiechu i gorliwości w takich przypad­
kach na żaden sposób z młodzieżą Ostrowa w zawody puścić się 
nie może. Po chlubnie skończonej pracy, wiedli błogosławień­
stwem mieszkańców uszczęśliwieni! młodzieńcy z wesołym śpie­
wem sikawkę do domu, a przybywszy z nią przed okna dyrek­
tora, z uniesieniem trzykrotne na cześć jego wydali okrzyki.

Rozchodzi się u nas pogłoska, że pan hr. Schulenburg do­
bra swoje wieleńskie księciu następcy tronu sprzedać zamyśla.

Do rozmaitych udręczeń i klęs.. naszech przybył i tyfus, 
który, szczególniej po wsiach okolicznych,; straszliwie się szerzy, 
lecz, dzięki Bogu, nie liczne sprząta ofiary. Pomimo te, więcój 
podobno u nas w roku bieżącym ludzi umarło, niż się urodziło. 
W Rosku są domy, w których po kilku na tyfus loty chorych; 
były nawet wypadki, że pięcioro w jednój naliczono izbie. Była 
to biedna wyrobnicza rodzina, pozbawiona wszelkićj pomocy 
i opieki, a do tego w czasie żniw i jaszcze z dwojgiem maleńkich 
dzieci. Córka chorój wyrobnicy, będąc w służbie w Wieleniu, do­
wiedziała się o nieszczęściu rodziny, poszła ją odwiedzić, a wró­
ciwszy rozpłakana i zrozpaczona do chlebodawców swoich, wy­
prosiła sobie pozwolenie opuszczenia służby na dni kilka, aby się 
pielęgnowaniu chorych poświęcić. Po kilku tygodniach wyzdro­
wieli w szyscy przy Bożój tylko pomocy, lecz wreszcie i pielęgnu­
jąca nległa zaraźliwćj chorobie. Powiadają, te obecnie już nieco 
jest zdrowszą.

Rosko jestto rozległa wioska osadnicza. Ma ona kościół 
nowy, murowany, przed óśmiu laty poświęcony i jako na wioskę, 
bardzo ozdobny. Dotąd należeli mieszkańcy Roska do parafii 
wieleńskićj, lecz obecnie starają się o proboszcza, bo mają i nie 
złe probostwo i budynki w bardzo przyzwoitym utrzymane sta­
nie. Wieś ta jest oddaloną od Wielenia dwie mile i dla tego 
właśnie pragną się mieszkańcy jej od macierzyńskiego oddzielić 
kościoła, iż niejeden chory bez ostatnich sakramentów świętych

umierać musiał, bo albo lud kapłana dopiero w chwili nieb», ■ 
czeństwa przyzywał i tenże z pociechą religijną zapóźno przy? 
dżał, alba teł z braku pieniędzy na furmankę, posłać po ¿;: 
wcale nie był w możności,

CJ li Wrzesińskiego, 22 października. Zwołane 
17 bm. do Wrześni dość liczne zgromadzenie uprawnionych, 
borców z powiatu wrzesińskiego, w celu porozumienia się ó kas; 
datów do przyszłej izby poselskićj, nie budziło tą rażą wielK, 
interesu.

Po przemowie jednozgadnie na godność przewodnia 
cego zebraniu wezwanego p. E. hr. Poninskiego z Wrześni, j 
przedstawianie osób na po3łow przestało być wotum zaufania,’ j. 
pod wpływem stosunków towarzyskich, sąsiedzkich, ale raczej/ 
przedstawiono ludzi rzeczywistej zasługi, pracy i nauki, któiw 
mieli cierpliwość i wytrwałość do zastępowania interesów nas^ 
narodowych w obec tak nam ciągle przeciwnej izby pruskiej, 
częto przedstawiać kandydatów i pokazało się, że nie ze wszystfe 
jest łatwym rozbiór kwestyi osób, bez wejścia na pole osobistej 
Zgromadzenie, nic mogąc wyjść z drażliwego położenia rozsU 
gania przymiotów osobistych publicznie osób trzecich, postano^ 
ciężar tej pracy zwalić na delegata, któryby z delegatami in,7 
powiatów w Poznaniu kwestyą kandydatury posłów polsb 
przyszłej izby sejmowej rozstrzygnął. — Zaufanie to z mecą & 
łania w imieniu powiatu oddano p. E. hr. Ponińskiemu z Wr:2 
przychylając się tym sposobem do życzenia Dziennika 
znariskieg®, objawionego w jednym z dawniejszych numerów

Komitet powiatowy wyborczy na powiat Wrzesiński 
jątkiem duchownych, którzy od wpływu na wybory usunąć j 
byli zmuszeni, pozostał ten sam.

Chociaż Wrzesiński powiat jest jednym z szczęśliwsz,, 
powiatów, gdzie żywioł polski przeważnie dominuje, gdy jednak 
wpływ i działanie szanownego duchowieństwa w znacznej czsi 
teraz usunięte, czynność osób powołanych podwojoną, a dziali 
ność pojedynczych organów organizacyi wyborczej ściśle odgrai 
czoną być musi.

O 2giej godzinie po południu tego samego dnia mielijt 
na targowisku wystawę klaczy i źrebaków włościan z okolicy.. 
Z powodu nieukończonych robót w polu, a może i nieumieszczej 
ogłoszenia stosownego w Orędowniku powiatowym, udział gosu 
darzy nie był dość liczny. — Komisya, powołana z grona aebij 
nych obywateli, z pp. Długołęckiego, Walerego Hulewicza i Zn 
munta Węsierskiego, obdarowała nadgrodami: Szambelana gosp, 
darza z Sokołowa, Dębickiego gospodarza z Młodziejewic i dw,C: 
innych za najlepsze okazy.

Powietrze obecne sprzyja dokończeniu robót i posiewoJ 
ozimym. Sprzęt kartofli nie zadowalnia wcale naszych gospoL 
rzy. Przy mocnych i nizkich ziemiach skutkiem wiosennjd 
deszczów zbiór tegoroczny 59% zwyczajnego żniwa nie dochodń, 
Na lżejszych ziemiach więcej podobno ze zbioru kartofli są u 
dowolnieni

Rzepiki w skutek kilka tygodni trwającej posuchy wie!;, 
ucierpiały od węcion, tak że kilku swoje pole obsiane rzepikiej 
zorać byli zmuszeni.

(st.) Z tlelianutu Foznańsltiego, 26 październiki 
Zeazłćj niedzieli to jest 20 bm. lat 25 jak szanowny i ze wstetl 
miar godny nauczyciel p. Kasper Wilczyński w Żegrzu urząd nas 
czycielski zaczął piastować. Na tę jego 251etnią uroczystość ■» 
brało się znaczne grono nietylko nauczycieli sąsiednich, ai| 
i wielu innych przyjaciół jego a pomiędzy nimi i kilku uizęiid 
ków z Poznania, by jubilatowi powinszować i życzyć mu sił i bis 
gosławieństwa Bożego do dalszych prac tak mozolnych, jakie ji 
stanem nauczycielskim bywają połączone. Z poprzednio żebru 
nych składek kupiono jubilatowi podarek, tuzin łyżek srebrnych] 
i wręczono mu przez seniora towarzystwa zabranego. Koleiew 
stwo i przyjaźń serdeczna pomiędzy kolegami osłodzi nie jedni 
cierpkość, na którą tak często nauczyciel bywa wystawionym.

(k.) Wrzeźdin, 25 października. Czyniąc zadość wy.l 
rażonemu w uumerze dzisiejszym żalowi Redakcyi, że kortsjat- 
dent wrzesiński nie podał nazwisk tych włościan, którzy nagrody 
za dobro konie odebrali, podaję takowe: I nagrodę 15 tal. otrzynul 
W. Kaczmarek ze Skiereszewa, drugą 10 tal. Dembicki z Kiło- 
dziejewic, trzecią 10 tal. W. Pluta z Woźnik, czwartą 5 tal. T, 
Szambelan ze Sokołowa, piątą 5 tul. W. Kubicki z Nidomia, szó­
stą 5 tal. Maciej T. z Kączauowa, którego nazwisko niestety wy­
padłe mi z pamięci.

Przytem wypada mi koniecznie waszego korespondent: 
sprostować w jednej mimowolnćj pomyłce, którą nienawistne nam 
żywioły spostrzegłszy, z pewnością nie omieszkałyby poczytać za 
umyślne fałszywe przedstawienie rzeczy we własnym imeresie. 
Fundusz na premie koni włościańskich składa! się z 30 tal., ofia­
rowanych przez Towarzystwo na ten cei, i z 20 tal., przekaza­
nych od p. naczelnego prezesa z funduszu prowiiieyonalnego, ną 
cele rolnicze przeznaczonego.

(x) 2Se ^reiizskieg;o, 23 października. Dla uzupełnie­
nia tego, co się rzekło w Dzienniku Poznańskim nr. 240 
o Szkotach realnych, a tern samem na poparcie myśli korespon­
denta 1- owskiego (3), zastanowię się nieco specyalnćj nad ko­
rzyścią powyższych zakładów dla rolników, kupców, rzemieślni­
ków, fabrykantów, jednćm słowem ładzi przemysłowych.

Dutychczasowi nasi posiedziciele ziemscy, z małemi wyją­
tkami, odebrali wykształcenie gimnazyalne, tj. głównie on»-*- -a 
językach starożytnych, literaturze klaą;--y. być może‘" ¡Vztąd 
pochodzi to, iż tylu mamy łacinników gospodarzy. Zdaie mi sie, 
że nie przesadzę, twierdząc, źe dp upadku tak wielu majątków 
u nas przyczyniło ąię, jeżeli nią filologiczne wykształcenie, to 
urózawóuuie orak stósownego, właściwego wykształcenia. Rzu­
cono się wprawdzie i u nas w ostatnich czasach do gospłdaw- 
wania ekonomicznego, lecz zaiste 1 nie g iinnazyoin te zawdzię­
czamy, ale ogólnemu postępowi, krytycznemu położeniu i przy­
kładom z zagranicy.

Pomyślniejszych skutków dla podniesienia rólnictwa mo­
żemy się spodziewać po naukach realnyeh, aniżeli po gimnjzy- 
alnyeh. I tak obszernie w szkołach realnych wykładana histo- 
rya naturalna zastósowana uezy poznać wszelkie rośliny, ich na­
turę, sposób rozmnażania i pielęgnowania, korzyści z nich; na­
lej uczy poznać ziemię, jej skład, bogactwa, płodność, potem zwie­
rzęta, ich naturę, choroby, użytek z nich; słowóm, historya na- 

i turalna traktuje o rzeczach najbardziej rolnika obchodzących, 
j który ziemię uprawia i obziewa, z chodowania roślin główne cią- 
. gnie zy.ki, a zwierząt potrzebuje częścią do pomocy, częścią B.a 

pokarm. Kto chce być dobrym rólnikiem, koniecznie potrzebuje 
znać botanikę, zoologiąfi mineralogią, czy to teoretycznie, ezy pr>; 
ktycznie. Niemniej użyteczną i pomoc icze jest nauka historyi
naturalnej dla leśniczych i ogrodników.

Zastósowana matematyka i rysunki uczą przyszłego rolni; 
ka myślenia, porządku, ładu, śym-tryi, są więc pemocrńczemi 
naukami do luadowania domów i zabudowań gospodarczych. Che­
mia, przedmiot zupełnie z gimnazjów wykluczony, a szkołach 
realnych zwykle gruntownie wykładany, jak najbliższą ma sty­
czność z rolnictwem. Fizyka, zwłasseza mechanika, naprowa­
dza przyszłego rolnika na różne udoskonalenia narzędzi ról- 
niczycb, siewników, młynków i tym podobnych machin- 
Statystyka wskazuje użyteczność komunikacji • handlowych- 
ważność dróg, rzek, kau-łów; uszy o stósu: kach wzajemnych 
miast, prowincji, krajów itd. Arytmetyka praktyczna uczy t?-h 
nam petrzebnój rachunkowości gospodarnej. 'Areszcie histerye 
powszechna, jeografia, języki p< lski, niemiecki, francuzki i a®" 
gielski kształcą młodziana w ogóle na oświeconego ziemianina.

Niemnićj pomyślnych skutków spodziewać się można P° 
szkełaeh realnych dla rzeraiósł naszych. Dziś, z nader szczu- 
płemi wyjątkami, niemożemy rzemieślników naszych nazwać praw­
dziwymi rzemieślnikami; są to z niektóremi wyjątkami, partacz®, 
bez znajomości swej rzeczy, be bez nauk. Wykształcenie, jeż®*1 
jakie takie posiadają, odebrali albo w szkole elementarnej, alb» 
w najpomyślniejszym razie w niższych klasach gioinazyalnych, 
zwykle wykształcenie to ogranicza się na tern, źe umieją czyi®“ 
i podpisać się. Dla tego też użyteczna klasa rzemieślnicza j®8 
u nas prawie w pogardzie Szkół rzemieślniczych nie mamy 
Gdyby przyszły rzemieślnik ukończył choćby tylko cztery niżsi® 
klasy szkoły realnej, przystąpiłby do nauki rzemiosła z wykształ­
conym do pewnego stopnia umysłem i zapasem pomocniczy®11 
wiadomości. Frzez naukę historyi naturalnój poznałby suro«* 
produkta,które późnićj uczyć się będzie przerabiać; przez naukę ry­
sunków nabrałby zmysłu estetycznego, upodobania w fśm, c® 
prosto, regularne, kształtne, gustowne; przez naukę matematyki, ® 
choćby tylko poezątki, również jak przez naukę fizyki, a szczególniej 
mechaniki, nawykłby umysł jego do zastanawiania się; me*« P°’ 
źnićj stałby się wynalazcą niejednej użytecznej rzeezy a nieza­
wodnie zdolniejszym do udoskonalenia i podniesienia prayszleg8 
swego rzemiosła albo kunsztu, aniżeli przystępując do tege za­
wodu przemysłowego z umysłem nieprzemyśinyin, surowym- 
Ucząc się choćby tylko początków historyi powszechnej, arytme­
tyki, języków żyjących, uzdolniłby się na oświeconego obywa*® 
miasta; a z czasem wykształcenie swoje, nauki i wiadom° 
szkólne coraz więcójby uzupełniał. Jeżeli przyszli nasi rl 
mieśłnicy cdbiorą więcój niż dotąd przygotowani-; naukoweg » 
realnego, zamienią się ubogie i nędzne nasze mieściny w nU8Se 
porządne, kwitnące, napełnione pracowitymi, przemyślnymi rz 
mieśinikami, fabrykantami, zamożnymi i oświeconymi oby 
telami.

Dodatek.
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Jak dia rolników, tak i dla kupców naszych jest szkolą 
realna bardzo po*r’cbną i pożyteczną. Jak czystem sumieniem 
rzemieślników naszych nie mogliśmy nazwać prawdziwymi rze­
mieślnikami, tak nie poważylibyśmy się i kupców naszyeh, z na­
der małemi wyjątkami, nazwać prawdziwymi kupcami; są oni ra­
czej przeltupniarzami, kramarzami, bez znajomości kuniectwa bez 
nauk i wiadomości potrzebnych. Dla tego i kupitctwo jest u na3 
w takiem samem ponfżeniu, jak rzemiosła. Dla czego kupcy 
nasi nie mogą wytrzymać kenkurencyi z cudzoziemcami’ Ręczę 
że nie jedynie, jak się niejednemu zdaje, cli posiadania mniej! 
szych funduszów przy rozpeczęciu swe u przed-ięwziecia, ale głó­
wnie dla nieznajomości kupiectwa dla braku pomocniczych nauk 
i wiadomości, dla braku ogólnego oświecenia i specyalnego wy­
kształcenia Nauki szkól realnych, ¡jako to; arytmetyka, połą­
czoną z bucbalteryą, statystyka, jeografia, a nawet historya na'- 
turalna, fizyka, chemia, matematyki, są bardzo pomoeniczemi 
i użytecznami naukami dla przyszłego kupca. W sikole realnej 
poznać on może tak potrzebne uli niego języki r.ieiniscki fran­
cuski i augiebki; wykszta'cić się gruu owirie w języku i litera- 
tiicze ojczystej, czego po nim choćby tylko jako po oświeconym 
rolami wymagać mamy prawe. G unlowne poznanie historyi 
powszechnej w szkole realnćj poda mu prawo do obywatelstwa 
wśród ludzi śniadych.

Następnie użyteczniejszą aniżeli gimnazyum jest szkoła 
realna dla przyszłych chirurgów i aptekarzy, którymi # większy 
części są dotąd cudzoziemcy. Cała ich sztuka głowiile polega na 
specyalnej znajomości nauk przyrodzonych. I tak aptekarz do­
skonale znać potrzebuje zioła, kory, potaże, sole, spiiytnsy, 
kwasy i tym podobne rzeczy, należące częścią do historyi natu­
ralnej częśeią do chemii.

Dotychczas mało młodzieży naszej idzie na niższych urzę­
dników, czyli tak zwanych subalternów. Nie wchodzę w powody 
tego, alo to pewna, że niejeden mógłby tu znaleść przyzwoite 
utrzymanie, i że szkoła realna doskonale na subalterna przy­
sposobić może młodego człowieka, daleko lepiój, aniżeli gimna­
zyum *

Tak więc pozostałoby gimnazyum instytutem przygoto­
wawczym tylko dla tój młodzieży, która poświęcić się pragnie 
ścisłym naukom, jako to filologii, prawu, teologii, medycynie 
i głębszym badaniom nauk przyrodzonych Dla reszt'»' zaś mło­
dzieży uważam szkoły realne za najwłaściwsze instytuta przygo­
towawcze.

Cieszyć nas wszystkich wprawdzie powinno, ie tak licznie, 
zwłaszc/a uboższa młodzież nasza, garnie się do nauk, że gim- 
nazya nasze przepełnione; ale z drugiej strony słuszną obawę 
mieć możemy o los tylu młodych iudzi z gininazyalnem wyksztal- 
cen em, dia których tak szczupio jest późniój pole działania. Cóż 
oni roczną po ukończeniu nauk w gimnazyum? zkąd wezmą 
wszyscy fundusze na uniwersytet? Nie myślę bynajmniej odwo­
dzić młodzieży kształcącej się od przykładani * się do nauk ści­
słych, do uczęszczania na uniwersytety; ale wyznam otwarcie, 
że cieszyć powinnoby nas bardzo, gdybyśmy również tyło mło­
dzieży naszej widzieli sposobiącej się realnie do praktycznych 
zawodów. Wykształcony i rzeczywiście zdatny róluilt, wyższy 
rzemieślnik, fabrykant, leśniczy, kupiec znajdzie nietylko w na- 
szem malćrn Księstwie, ale i po za granicami jego stósowne dla 
siebie pole i utrzymanie.

W tych dniach wrócił na łono rodziny z pięcióletniój nie­
woli woski, wskiój /¿e Sybiru z ckolicy Tuli Antoni Hoffmann, 
syn obywatela Środy. Stan obecny jego zdrowia i sił daje na­
der wymowny dowód moskiewsk ej pieczołowitości nad nieszczę­
śliwymi skazani arni.

t B z/ionsi Wseliowslitej; 24 października. Nim 
do rzeczy przystąpię, o któ-ej pisać dziś zamyśliłem, pozwólcie, 
bym wyraził serdeczną wdzięczność „trzem gwiazdkom“, które 
na widnokręgu ziemi naszój Wschowskićj zabłysły. Winienem 
im wdzięczność za pochlebne o mnie zdanie; większą, że w pracy 
i powinności obywatelskiej mnie starego zastąpić przyjęły na sie­
bie obowiązek. Atoli nie zupełnie ja milczeć na nawsze posta­
nowiłem, i owszem kiedy niekiedy i ja się jeszcze odezwę; 
a może „yiribus unitis“ więcój zdziałamy w naszój ziemi Wacho­
wskiej, niż innie się zdziałać ud ło. Wada to może mojej sta­
rości, że patrząc się na to, co się u nas dzieje, widz« wszystko 
jakoś w posępn m kolorze: „trzy gwiazdki“ o ćwierć wieku, jak 
wnoszę, odemnie młodsze, bystrzejszym okiem ra świat ten Boży 
się zapatmjąc, może bardziej różowe odkryją u nas barwy.

Bo i oto dziś zposępniało moje czoło bardziej niż zwykle, 
a to z dwóch przyczyn, o których właśnie nisać postanowiłeiń.

Ileż to razy już nie czytaliśmy i w Dzienniku i w licz­
nych rozprawach i w dziełach ekonomii politycznej, że naród 
każdy, jeżeli istnieć chce, rozwijać się musi o własnych siłach. 
Siły te wzmacniać we wszystkich kierunkach, obowiązkiem jest 
każdej w narodzie jednostki. Podnosić ducha narodowego przez 
prace naukowe, rozpowszechniać jego wiedzę płodami umysłu 
i serca we wzystkich jego warstwach, to rzecz tych, którym Bóg 
dał w narodzie wyższe zdolności i ku temu usposobienie. Pod­
nosić rolnictwo, przemysł i handel, słowem bogactwo narodowe, 
to już od każdego z nas zależy i każdego z nas jest świętym 
obowiązkiem. Tak pracować powinniśmy, by ani piędź ziemi 
z naszej ręki nie wyszia w cudzą; tik nasz młodziutki przemysł 
i handel wspierać powinniśmy, by nasz grosz, w t n lub ów spo­
sób zapracowany, nie szedł do obcój kieszeniI Zatrudniając na 
szych przemysłowców, kupując towar od naszych kupców, pie 
niądz nasz zostje poniekąd naszą jeszcze własnością; w prze 
ciwnym raz.e ginie dla narodu. Zarzuty, jakie mi się czatern 

■ słyszeć zdarza, jakoby nasi nie byli zdolni' do wyrobów tak do 
skonalycb, jak nam je dają obci, nie dadzą się usprawiedliwić 
w rzeczywistości; wszakże nasze wystawy przemysłowe jawnie je 
kbijają! Nasi kupcy z tych samych swe towary liiorą źródeł, 
zkąd je sprowadzają obci; dajmy popęd tylko jednym i drugim 
przez kupno, dajmy im możność obrotu kapitału, a będziemy wi­
dzieli, j »k postęp zrobi i nasz przemysł i nasz handel. Gdzie 
nie ma zachęty moralnej i materyalńej, tani naturalnie nie mo- 
żna, się spodziewać doskonalenia. Samo sumienie narodowe po­
winno przemawać do nas; swój zawsze nam bliższyfii być wi­
nien od obcego. Niestety! nie dzieje się tak w większej części; 
w skutek czego oczywiście sami sobie w góspodarstwie narodo- 
wem wlasnowolnie szkodę czynimy. Mam ja na to dobitny do­
wód w naszym powiecie: mamy na cały nasz powiat jeden tylko 
handel korzenny i wina w Lesznie. Właściciel tegoż, poczciwego 
ojca poczciwy syn, stara się, krząta, pracuje, ile mu sił starczy, 
by zadowolnił i dobrocią towarów i ceną umiarkowaną publicz­
ność polską. Pytam się was, kochani powietnicy, ilu was bierze 
od niego towary na swe potrzeby? Pytam się większos'ci moich 
współobywateli, czyście się ztchcieli przynajmniej przekonać, że, 
zkąd inąd towary biorąc, macie je lepsze lub tańsze? W prze­
szłym roku zajął się wzmiankowany kupiec handlem wina przez 
prokurę z domu krakowskiego; ci, co z was Wino kupili, mieli je 
tanio i dobre, a dobroć naturalnie względna do ceny. Czemuż 
w tym roku przełożyliście kupca wrocławskiego i przez zakupno 
u obcego poniekąd uwłaczacie i psujecie handel swojemu ? Nie 
rozumiem tego! — i nie wiem, czyli raczej nie chcę nazwać wla- 
sciwem nazwiskiem takiego postępowania i — Nie myślcie zaś, 
zęby te słów kilka były jaką reklamą, powstałą z porozumienia 
Mę z poczciwym naszym ziomkiem, o którym tu wspominam. Za­
ręczam wam, ie on o tym moim kroku odezwania się publicznie 
do was aui wie, aniby nawet o nim nie pomyślał; za nadto jest 
ca skromny i szlachetny, by się w ten sposób dobijać miał wa­
szych względów. Jam to bez jego wiedzy sam wystąpił w jego 
interesie, a do tego spowodował mnie tylko interes nasz wspólny, 
dobro powszechności polskiej, pojęcie gospodarstwa narodowego. 
Podam jeszcze i to, że bezwzględnym rygorystą bynajmniej nie 
Jestem; tak jak żyjemy w powiecie w mniejszości tysiączne sto­
sunki zachodzą, które nas łączą z ludnością innoplemienną; ależ 
werzmy po prostu przykład z nich samych, wszakże żaden dzie­
dzic Niemiec, żaden pastor, nie będzie brał swych potrzebnych 
md i°Yarów u Kolaka, kiedy je równie dobre znachodzi u swego

Zwiacam się do drugiego przedmiotu mój dzisiejszej kore- 
“Pondencyi.

Przez trzykrotne ogłoszenie w Dzienniku zawezi-al ko- 
k ¿ges;

misarz powiatowy, przez komitet główny wyznaczony, p. Br., ze­
branie się wyborców powiatu, by naradzićsię nad wyborem de­
legata do Poznania, nad przedstawieniem kandydatów na posel­
stwo i nad tóm, co i jak należy tubić, by w dwóch naszych po­
wiatach połączonych, wschowskim i krobskim, wybór posłów Po­
laków zapewnić. W warunkach, w jakich ży.emy, jest tu jedyny 
objaw polityczny, w którym życie nasze narodowe stwierdzić czy­
nem jest nam wolno; — prawa krajowe wymagają nawet po nas 
ścisłego wypełnienia obywatelskiego obowiązku. Kiedy zatćm in­
teres nasz narodowy możemy poprzeć objawem politycznym, 
zkądźe to idzie, że samowolnie dajemy sobie świadectwo, jak 
gdyby półmartwoty! Z boleścią czytałem dziś w Dzienniku 
o prawie zupełnym braku udziału w podobnóm zebraniu w po­
wiecie krobskim; — nio lep:ej się stało u nas. Na zebraniu na- 
szem w Lesznie dnia 18 zebrało się tylko kilku obywateli zie­
mian, a z miejsca stawił się tylko jeden dokter. Z liczby sześciu 
ziemian trzech było takich,, którzy w poczuciu głębokióm obo­
wiązków obywatelskich zawsze są tam, gdzie ich te obowiązki 
wzywają; — ucieszyłem się mocno, że z liczby trzech innych 
był je oa, którego rzadko kiedy na takich i podobnych zebra­
niach widzieć mi się zdarzyło. Daj Boże! żeby to nie był przy­
padek pojedynczy, bo nam się wszystkim, małym i wielkim, w 
sprawie narodowej za ręce trzymać należy; — dłonie, które się 
w takićm kółku śtiskają, muszą to być dłonie ludzi szlachetnych 
i poozciwych 1 Natdftiiast zdziwiłem się niepómału, gdym w tóm 
szcźupłćrh gróŁfi irie spostrzegł d#ćch wńpó’ziemian, którzy 
znacT Są z swój górliwości oliywatelskiój. Dla czegóż nie przy­
jechała reszta? Na to pytanie nie zdelny jestem dać odpowie­
dzi. któraby jako tako 'enemen ten usprawiedliwiała! Że z du­
chowieństwa nikt a nikt się nie stawił, z tego duchowieństwa, 
które ram nie tak dawno temu i w cnotach obywatelskich naj- 
p ękuiejszy dawało przykład,— to po tóm, cti zasżło, pojmuję,— 
ale stare moje oczy, z których każdy, co się w nie wzrokiem 
swym rozpatrzy, niepodobna, żeby nie ujrzał jasnego promienia 
głębokiój naszój świętój wiary. — łzą rzewnego smutku zaszły! 
Taki to smutek to pojmowaniu takiego wypadku z głębi serca 
wywołuje! Wśród tak szczupłej liczby przedstawicieli powiatu, 
rozprawa musiała być krótka; — wybrano p. Br. na delegata do 
Poznania, dając mu informacją, w jakim duchu ma głosować na 
mających się wybrać posłów. Dalszą i niezbędnie do celu mo­
gącą doprowadzić czynność, zostawiono czasowi, — mimo to, że 
czas już tak krótko przykrojony.

Trudno mi odłożyć pióro, by nie zrobić przy tój sposo­
bności jeszcze, według inego przekonania, ważnej uwagi.

Nasz powiat przeważnie składa się z katolików Niemców, 
którzy dawniój zawszę głosowali z nami; — inaczćj już się stało 
przy wyborze ńa posła do parlamentu niemiecko-półcocnego. Po 
takieni więc doświadczeniu, gdy szanowne duchowieństwo zupeł­
nie się od czynności wyborów odsunęło, wypadało nam konie­
cznie zawezwać na nasze zebranie na drodze prywatnój ze wszy- 
s kich punktów powiatu ludzi w swoim zakresie w- ływ na swych 
braci mających. Mamy w powiecie tylko.jedno miasteczko, Osie- 
cznę, na wpół przez Polaków zamieszkałe, — inne są zupełnie 
niemieckie. Ostatnie bodaj o Dzienniku Poznańskim sły­
szały, — w Osiecznie wątpię, żeby kto z mieszczan Dziennik 
czytał Wezwanie zatem przez Dziennik Poznański docho­
dzi tylko do najinteligentniejszej warstwy p.wiatu, którój człon­
ków na paliach policzyć możnaI W danym więc razie trzeba 
było więcój rozwinąć czynności, by zebranie prócz ziemian i in­
nych mieszkańców powiatu inter, s w wyborach mających i przy­
dać ńbin się mogących,— w swoim widziało gronie. W dawniej­
szych takich przypadka h widzieliśmy wśród siebie i mieszczan 
z Osieczuy. i z Rydzyny i ze Wschowy;— wieśniaków z Brenna, 
Wijew.i, Kionówca, Niemieckiego Wilkowa,'Krzyczka,—a między 
nimi takich, którzy ani słowa po polsku nie rozumieli, a których 
sama solidarność religijna na zebrania sprowadzała. Koniec koń­
ców, mało się około sprawy tak ważnej krzątamy;—i jeżeli tych 
kilku dni, które nam do prawyborów jeszcze zostają, z catą ener­
gią na n-szą korzyść wyzyskać Hie będziemy się starali, stara 
nasza ziemia wscbowska w przyszłych wyborach taki nam okaże 
wypadek, że nietylko w nićj moje zachmurzy się czoło, — ale 
wszystkich tych, co im przeszłość nie wyszła jeszcze z pamięci 
i z serca! Czego nie daj, Boże!

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * P- Karol Forster wydal w ostatnim czasie XIX :oa 

swój Biblioteki nauk moralnych i politycznych pod ty. 
tulem: Studya nad Człowiekiem. Dzie.’o to dość spore 
ob imuje blisko 500 stronnic druku. Po kilku wstępnych uwa­
gach filozoficznych o naturze i przeznaczeniu człowieka, przed­
stawia go nam autor jako istotę uczuciowa, rozumną, mo­
ralną i społeczną. Dzieło to nie jest żadnym rozwiniętym 
systemem ani dedukcyą uczrnych poszukiwań, opiera się na filo­
zofii, na prawdzie życia codziennego. Przedstawia nam ono czło­
wieka w rzeczywistości, widzimy jak w zwierc edle, jak czuje 
jak myśli, jak działa i j k żyie z ludźm1. Myśli przedstawił no 
aforystycznie'już to w małych ustępach, już też czysto w poje­
dynczych zdaniach, udi rza:ą swą jasnością i prawdziwością; wi­
dzimy tam siebie, tych z którymi obcuj my i tych nawet z któ­
rymi nas jeszcze przypadek zetknąć może.
prawdę życia sfałszowaną obok praw y c 
je-t cbok skazówtk tego, co być powinno, 
ustępów z różnych lozdziałów:

„Kobieta, rajskromniejsza io do swój cnoty, lubi, śbv po­
dziwiano jej piękność lub rozum. Jej cnota jest dla nićj, jej pię­
kność i jej rozum są dla drugich *' ■» j . i v

„Daje wielki dow< d zdrowego rozsądku, kto nie 
ra nieomylność swigo rozumu.“

„Człowiek, usiłujący zwrócić uwa ę drugich na objawy 
swego rozumu, podobny jest nbogten u, który brząka swemi pie­
niędzmi.“ 1

Wszędzie spotykamy 
ystćj, obraz tego, co 
i rzytaczamy tu kilka

rachuje

c ajcia
jeźli chceCie, zony miłość porządku zrodziła się najprzód 
dżinach i przeszła z czasem w obyczaje narodowe.“

Dzieło to, zajmujące z wazch miar i swemi aforyzmami 
budzące nowe myśli, może sprawić dla każdej płci i każdego 
weku bardzo przyjemną lekturę.

Przy tej s; osobności zwracamy uwagę na nowy prospekt 
n (.'strudzonego w pracy około popularyzowania oświaty p. For- 
s eia. Pan foister priygot'wat do druku i> książeczek treści 
zajmującój i pouczającej, io bajecznój cenie 27, sgh Zwra­
camy uwagę piii.l.canjości na te bajeczną taniość i za jak rparne 
pii n ąoze można się wielce ludowi prz służyć Kilku żalnych 
‘I y walili z Księstw a i harowało się p Forsterowi zakupić pe. 
» ną - Zęść egzemplarzy. Byłoby dobrze, gdyby nie tylko prywa­
tne esoby ale i Wy awnictwo d i,ł lud, wych zakupiło resztę ile 
ie tu z korzyścią morał, ą łączy się zy-k materialny, t. niój bo- 
wi m truuno będzie nlezawounieTozszerrać między ludem ksfą- 
żzi podobnej wartości. Zwr.icSmy nadto uwegę na wewnętrzne* 
zalety tych k-ijżcczek; nie są i r.e mgiualne. ale przekłady 
z Ir ncuz le.-o i z tego względu wypadałoby je zdaniem i, szei 
ozsz. r/.ać. O n s^j ¡bowiem bteratuize ludowej możuaby po­

wiedzieć mniej więcój.iże co orygiua'uo, to nie wiele warte, a có 
jest coś warte, » a '»rygi alne. Ludów.'trzeba udzielać zdrowych 
n wozytnyih, postę, o|ych idei. Nowość dci nie utrudzi pomca 
owszem ich jasność, praktyczni ś,i i prawdzie iść ułatwi ich zn- 
zumieme i rozsźerenie. W,tym względzie mogą się barda i do­
brnę przysłużyć ksią.Aczki p. Forafera, z których piełfSsza wyj­
dzie z druku już 1 listop^lS. O ich tre.-ci i literackiej wartości 
powiemy złów kilka j.pźuej, skoro tylko wyjdą z druku.

* Klasom pracującym polskim sześó książe­
czek zamiar a przynieść szczery ich prz.jaciel Karol Forster. 
„Rozlewajcie oświatę pa głowę ludu, chrzest ten jesteście mu

NajwyrzziUzemj cechami nasz- go czasu są, z jednej stro 
uy przewrotna pycha samolubów pod ewatnelieznem godłem do- 
bra ludu popierających osobi^e swe ce.e, z drugiej szczery po- 
pęd serc prawych ku rzeczywistemu ulepszeniu stanu klas ] ra-

U

■ras i

I i- iW 
B i

Po długich cierpieniach zakończył 
śycie swe doczesne dziś z rana o go­
dzinie i, opatrzony ś?/ sakramentami, 
ś- p Józef Kochanowski, o czem do- 
n»si strapione Rodzeństwo

Pogrzeb odbędzie się z żagór a dnia 
J9 z południa o godzinie 4.

Poznań, 27 paźdz. 136 . [644!.J
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Ogłoszenie.
^Posiadaczy listów zastawnych Wielkiego 
m?®5. a Poznańskiego zawiadomiamy ni 

ejszem, źe losowanie 3‘/,°,„ 
ita»aych tza [św. JJan ¡1868 listów za- 

do funduszu

cujących. To ostatnie zadanie wszeus
stenu Każdy AWiłńr0’'W&inyCh PublicJathw i wyższych Indii

wnego celu społeczeństwa. Ale zanim ta dstoość
łości cbrześcia skiij będzie mogła błogie wydać owoce jej zadaniem powinno konieczni! być z^sz^e^ZwCEwz“ 
sądnej oświaty; z rozpowszechnieniem bowiem oświaty w naiuiż 
szych klasach towarzystwa stać się dopiero bfdą wOgŁ 
ich jak moralność tak i zamożność, a praca zajmie wówczas we 
wszystkiej umyalach to stanowisko, które jój Bóg od początku 
awiata w społeczeńatwiejludzkiem przeinaczył. De tego też to celu 
P7Tai"dSX wl'Joc.!t“le conz bodnij zdąża; ł jeMi pojadyń-

^'ik11'8 ?onl.o'na ‘.¡Y*? cierpliwość jest zaletą silnych a n:e- 
cierpliwośćjprzymiotem diieaięcia, usiłują od czasu do czasu wy. 
wo ywac namiętne wzburzenia w ludzie i popychać go na drogi 

bezpra*;a, pod pozorem, że ulepszenia nie dość szybko 
ęp ją w mniemaniu, że się ich nawet domagać należy przez721 wS«Xa-’ ktÓr'Vfh opier' wt"lk'e towrzyuwo' 

zasad własności i rodziny, stawmy przeciw trm mniemanym do­
broczyńcom ludu owe słowa Franklin«, który, z prostego robo­
tnika wyszedłszy na zfifltojtfStego męż. stanu i wielkiego filo- 
zofa, rzekł do swych współobywateli: S

'• .’łfeijJi kto wam. powie, iż możecie przyjść do majątku ina­
czej, jak pĄez pracę i przez oszczędność, nie słuchajcie go; ten 
człowiek chce »ag otruć 1‘* _________ J ’

Pod tóm godłem i w najżywszej chęci przyłożenia się do 
rozwoju rozsądnćj oświaty pomiędzy naszym, tak szanownym i na 
gorącą sympatyą każdego prawego serca wielce zasługującym lu­
dem polskim, zamierzam przynieść mu sześć książeczek obejmu­
jących przedmioty następujące:

Książeczka I. Zasady poczciwego Ryszarda, czyli droga 
o majątku. Książeczka II. Robotnik w pożyciu domowóm. 

Obowiązki ojca rodziny. O saczęściu człowieka. Książeczka III. 
iw^n“ oszczędności. Przykład marnotrawstwa. Książeczka 
U' 1 ° p/?cy' 0 .oszczędności i kapitałach. O użyciu przy­

chodu. Ubóstwo, jego przyczyny i środki zmniejszenia go. Ksią­
żeczka \ . Przewodnik ewanieiiczuy wolności, równości i bra- 
płyi}»11 Ksl%żeczlia VL 0 I,cm B* ówiecie. Zkąd złe wy-

H iele dziś u na» mówią o ludzie, o ulepszeniu jego losu, 
°a hrzy.nle5,eniu .mu oświaty, o postawieniu go na stopie, na któ- 
rójby i sam sobie i ogólnemu interesowi krajtl inógł się sikić iźy- 
tecz.niejszym aniźel[ dotąd. Ale n estety, prócz pojedynczych usi­
łowań robionych przez rzeczywistych przyjaciół ludu, mało bar­
dzo dotąd na tój drodze u nas się stało. Nie zraża mnie to je­
dnak wcale, bo należę do umiejących ustrzedz się tój 
choroby, którą m j przyjaciel śp. Maurycy Mochnacki tak tra- 
tme nazywał jajością i w każdej chwili gotów jestem i z osoby 
i z wszelkich środków moich przynosić ofiary tam, gdzie pho- 
dzi o interes ludu, to jest o interes kraju. Bo w ludzie jedynie 
Hpatruj-’^ falą przyszłość naszą.

.^ul l,rzehonaniu robię dziś tę odezwę do wszystkich 
rodaków jakiegebądź stanu, majątku i położenia i zapraszam ich 
co tej braterskiej subssrybcyi, którą otwiera-m.

Każda książeczka na pięknym papier/e, w porządnój 
okładce, będzie pojedynczo kosztowała 2', sgr.

. , Zapraszając zaś ohecnym prospektem jak najmoćniój wszy­
stkich przyj iciół ludu do tej subskrybeyi, dłiarnję im następu­
jący warunek:

J $a'ai'a> htóry mi będzie na ten cel nadesłanym fran- 
ko z doaładnym «dresem imienia, nazwiska, pobytu i najbliższój 
poczty, dostawię każdemu subskryptoiowi trzy egzemplarze ka­
żdej z fi książeczek; (czyli razem 1,8 książeczek) tak, że tym 
sposobem, będzie miał za 1 talara jeden egzemplarz kompletny 
dla siebie, a ri ■ a. kompletne egzemplarze będzie mógł, jako 
szczery przyjaciel ludu, sam swojti lęką rozdać bezpłatnie po­
między nasze poczciwe klasy pracujące.

Lista imienna tych subskryptorów, prawdziwych przyja­
ciół luju, ogłoszoną będzie na końcu G ostatniój książeczki.

Pierwsza książeczka wyjdzie d. 1 listopada rb.
Następne w rade poparcia, co dni 10—15.
Podejmu’ąc się tego nowego : adariia, obok i tak już bar­

dzo mozoinego przedsiębioritwa mego biblioteki nauk moralnyck 
i politycznych, po w dowany jestem' nie żadną myślą spekulacyi, 
a'e jedynia uwagą na dobro publiczne nasze, któremu, o ile słabe 
me siły starczą, aż do zgonu szczerzo służyć pragnę. Proszę 
więc usilnie szatiow.ych rodaków o udzielenie mi w tóm zada­
niu życzliwego lrsterskiego poparcia.

Berlin, i) października 1867.
Karól Forster.

24 Leipziger Strase.

żywo wszędzie zajmiye uwagę

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy d isiejszóra dalszŚm ciągnieniu 4 klasy 136 

król, klasowej loteryi padła 1 główna wygrana 40,000 
tał. na nr. 71.()72. 2 wygrane po 5000 tal. na nr. 
31,391 i 68.429.

4 wygrane po 2000 tal. nu nr. 4235 36,357. 59,842 
i 82,241.

38 wigrai ych | o 1000 tal. na nr. 932 4044 
7427 7744 10973 12957 15845 16628 18616 
23729 24265 24374 27898 32511
49474 49666 52747 58077 66053 
75813 76120 78383 80255 80838 
86704 89423 i 94726.

44 wysrane po 500 tal. Da 
4237 12037 12266 13218 18079
26582 27702 28072 31093 31737 32955 36400 
38612 42375 44505 45846 48129 48537 48540 
59095 60866 61577 62425 62785 64617 67416 
75298 78971 79964 81596 85183 86210 89001 
i 90635

83 wygrane j o 200 tal. na 
4865 7699 9263 12955 13310 

18825 23308 23465 24936 
33999 
42518 
55971 
64013 
68017 
72692 
81968

44484
69277
81785

47090
70876
84236

7424
19835
47786
75052
85983

nr. 940 1148 3490 
21667 22876 24468 

38381 
49320 
72961 
89057

16791
29824
38527
49077
58804
66724
70156
78304
86260

rożni 4M'

Francyi i Anglii kilka ładunków pszanicy jirój. eony pszenic, a; 
zimowej zaś są tam tak wysokie, że ekBport do Europy nie dąo» 
korzyści. ¡W

W Francyi transakeye spokojne. Ceny mąki spadły w r t 
czątkn tygodnia o 3 franki,ną 154 101og, dla tegę pszenicą mdii 
była żądaną a przyÓydie 420J100 hektolitrów pszenicy do Ma.' 
sylii i licznych ładunków z Węgier spowodowały zniżeni«, o 7 
centimów do 1 fraaka na 120 kilog. W skutek tego zniżen 
ofiary i dowozy nieco się zmniejszyły, fśk żp w kofycij tygods 
ceny pszedicy znów na wielu, phmach o 50 icent. się pód^

Żyto bez zmiany. Owies o 50 centimów na hektol.
Na naszym placu pokup był nader mały a ceny pszenic; 

wszystkich gatunków a szczególniej podrzędnych spadły w pięt 
wszych dniach o 35 do 50, guld. na łaszcie i przez cały tydzie, . 
pozostały chwiejącemi się i 'śłabemi; dziśjednakże notowano podwył 
stenie o 10 do 15 guld. na łaszci9. Jiikt

Pszenica podrzędna była prawie zupełnie nieeprzedaln#
Żyto w pierwszej połowie tygodnia cofnęło się. o 6 do 1'. 

guld. na łaszcie; w ostatnich dniach ceny znów się podniosły, li |jj 
jednakże jeszcze nieco niższe jak zeszłćj soboty. Groch o 2( 
do 25 euld. na łaszcie tańszy. I

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szefl 
pszenicy 4S,000, żyta 12,000, jęczmienia 3000, grochu 4800, owst 
300, rzepiu i rzepiku 6000.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych;
Ul. sgr. fen-
4 13 4 
4 10 — 
3 28 4 
3 13 4 
2 25 —

tunt. łut.
Pszenicy białój 86 4 „ 86 13

„ szkliptśj S3 24 „ 84 14
„ pstrśj 80 16 „ 83 24

, ordynaryjnój 71 18 „ 78 17
Żyta
Jęcąmienia
Grochu 2 20 — „ 2
Owsa 1 5 — „ 1
Rzepiu i Rzepiku S-------„ 3

Kursa zamian-., Londyn 6.231/,. Amsterdam 148 
Warszawa 84. ,

Alelśauder Makowski i 
ii >«

hurg 151*/e

SS

Ol:.
■ i Mi

•el.-rr.49» ^i
-4 16 -A fet 
4 13 4 a)
4 lt - 
3 2Ö 'r\ 
3 1»
2 Al »

28 4
11 8
8 4

Ham-

8p.

Mooiesi^ia giełdowe.
e/leilä» (łozin;»Mita, 28 października, 

ozn. nowo iist> zsśt 4%'85’/, żąd. 89 pł. Pe

0

$

i--i
jieh
o.

Sy-;
aiji

-li

ozu. ,listy 
żąd'ind. —

». $8 żą|l. — 
98 żijd — Poiij. 4»',% ohiiz. nów. — 
obtig. pow. — pt. — Bib.-, pólsk. 88

l'C2Jl.
płac.

rent, , płaciło,
pozn 5°/0 obUg, proy.
Poz 6"zn
pfele. — Sznb. 
tal. pł. . li .... . r: -.Af.niCi

Zyto:; wyp. 25 węcpL na jesieuf.G8 paźd. 68 październik- 
listopad fcfi listopad-grud. 64'/, na grudz. i stycz. 64«/, na 
wiostę 68 r.64’/. tal. płc.]

Okowita: (z beczką) wyp. 15, kw. na paźdz. 19«/,

obfe»
łpofir. ilb'rv

«Vł

akcye banku pi ów. 
Pbzn. 5?/^ ob(ia. .pow^

stojiad 18», studź; 1811,, na stycz. 68 r. 18«/, na luty 18»/. 
marz. 68 r IV tal. płc. . *

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. IG gam....
„ średniój „ ......... .
„ pośled. „ .............

Zyta ciężkiego

—tt tw ;----------
28 paśdz. 1867

- ,do „
tal. ¡»t'.Jfn« Ul.|afc-j..il

3,22
•I V 6

3J28 - 
‘ 15 ‘

3

iFJęczmienia dużego „ ...........
„ drobn. „ ...........

Owsa ,, ...........
Grochu do gotow. „ ....

»» na paazę », ....
Rzepiu zimowego ,, ...... ...
Rzepiku zimowego ..................
Rzepiu letowego „ ...... ..
Rzepiku latowego . ,, ...........
Tatarki . . . ..........
Perek....................„ ...............
Masła garn. . . . ., .......
Koniczyny czerw. „ ..........
Koniczyny białój ,, ..........
Siana, cent » . . „ ...........
Słomy, „ . . „ ...........
01eJ»i ». • v • ■ „ ...........
Okowity (beckka 100 kw.) 8O’/C 

dnia 26 peździernik . 
dnia 28 „

SJłeteSa i>eB*HńAŚais, 27 października.
W skutek wiadomości, z Paryża i Fr&hcyi nadeszłych kura* obni­
żyły się.

Psżeiiica 2100 tunt. w miejscu 87—104 tal. wedle ja­
kości; 2000 funt, na bież. mieś. paźdz.-llitopad i liatop.-gruak 
881 ,—3/4, kwiec.-maj 89’/,—90 tal. płac. Żyto: 2000 funt, 
w miej’ca 71’,- 73 tal. płac, na bieżący miesiąc 72*/,—73 p§- 
dziern.-listop 72—71’/,—73—72’/,, list.-grnd 69’/,-71 grudz.- 
stycz. 69-’/,, kwiec.-maj 68'/,—69 tal. płacono. Jęczmień- 
1750 funt, w miejscu. »9—58 tal. wedle jakości; szląski 54 tal. 
płar. Owies 1200 funt, w miejscu 32—34 tąL wedle jakości 
327,-33 tal. pł. na bieżący mieś. 33’/,—’, pażdz.-listupad 32— 
31’/,—32 list.grudz. 31’,—3l—’, kwiec.-maj SI’/,—’, tal. pła-

Groch: 2250 funt do gotowania i na paszę 68-73 tal. 
jakości. B.ep: 1800 fun:.68—78 tai. Rzepik zimo-

Tral.

i-

2

19

10

7

15

) 25 
20

2 16

19 10 —

mi es., 
pł. kv

paźdz.-list. i list.-grudzień 19’» —1.9—f/^ plac., i 
maj 20—’/,, plac, i i4d 20jjfal. płacn.

«.'iełtlu nroęlawska, 2|; pai'dzjermka.
Żyto 2ÓC0 funt, ceny stalsze; na październik 67_’

tal. płac, i żąd. październik 1 stopad 65’/, piąć. 66 iąd1. listp- 
pad grudzień 63’/,—64 gęudzień-stycz., styczeń-luty, luty-murżec 
i marzec-kwiic. 64kw.-ntaj 13 ,,—’/, ’/, tal. plac.' Ps^eui-
ca: na październik 90 tai żąd. Jęczmień: na październik 
53 tal. płacono. u: ies: na październik 50 tal, płac. R ep: 
ia październik ;6 ;al. ząuano. Olej rzepio|wy: c ny nieco 
niższe; w miejscu 10’/, tal żąd., na pftżdz.. lG’/, płac naź- 
d/ic nik-listop. i0’, żąd. listopąd-^rudziiń 10’/, płac i żąd. »ty- 

2 l.Aleeicń-maj 11’ , tal. żąd Okowita: reny niższe 
»yuoW. 30,000 kwar ; w miejscu 19'/, ta! żąd 19'/, tai płac’ 
na pażdz;ernik 19’/,,—pi: c. pazóz-listopad 19 plac, i żąd’ 

7« kwiecień maj 19 w końcu 19',,

nr. 650 3417 3937 
13703 13803 14190 

28080 
34921 
44419 
58044 
64740 
69630 
77161 
83078

28078
34428
4-2519
57506
64476
68995
7Ó331
82274

28632
35384
44749
58502
65370
69771
78299
83916

29934 31263 
39861 39872
53908
61340
67306
71966
79253
88687

31748 
40749 

54216 55696 
61843”62649 
67515 67794 
71983 72551 
80109 81232
S9366 89828 92086 93215 93926 i 94605 

Berlin, dnia 26 października 1867.
Królewska jeneralna dyrekeya loteryi.

Gdańsk, 26 października Pogoda w tym tygodniu była 
: piękna i .«¡ość ciepła, wiatr potud . iowo zachodni.

W Augli, ź p.-wodu znaczniejszych dowozów krajowi ch 
i i na,'er wielkiego importu ps euicy z Kalifornii i Chili. a mąki 
i z Marsylii i pbriów w jóluocnćj Franoyi ceny psz nicy angielskiej 

zaraz w początku .tygodnia o o szyliugó na kwarterzc się co­
fnęły i dujóstaurch uui iići wzińttcdlty się Towar zagraniczny 
miał trudny odbyt i był o 3 do 4 szylingów na kwarlirzę tań­
szy; w końcu tygodnia jednakże ziarno wyborowe z portów Bał­
tyku znów rtiecs więcej było żądane i o szyling na kwarterze
się podniosło.

Jęczmień o szyling, owies i1,, a groch o 1 szyling na kwar­
terze ta-i»ży.

Z fanów Zjednoczonych Ameryki północnej przy ylo do

[umorzenia potrzebnych izupełiiem zaspókojeniu wszelkich w czasie Jów
W dniu 19 lktnna.da 1867. A- , oznaczonym zameldowanych należytości, z

, . . o . P • , i 7’a<l pozostałością zmarłego w Peznaniu massy pozostałości pozostanie, wyłączywszy BlOgę.
o godzinie 9 z rana _w izbie posiedzeń na- na jniu -¿7 nlarca ¡gg; j. szynkarza Piotra wszelkie od śmierci spadkodawcy ciągnione' 
szych się odbędzie 1 wykaz wylosowanych Pawła Huberta otworzono ' proces spadko-użytki.
listów zastawnych tego samego dnia w Jo- wo likwidacyjny. 1 Wyrok prekluzyjny nastąpi na publicznem
kaiu naszym a następnego na giełdzie Ber- Wzywamy wszystkich, którzy do pozosta-posiedzeniu na dzień 
lińskiej 1 Wrocławskiej wywieszonym_zo- łości pretensje jako wierzyciele spadku, tu- 9 grudnia 1867 roku przed południem 

dzież jako legataryusze roszczą, aby nale- 0 godzinie 11
żytości swoje bądź to drogą procesu poszu- na sali audyencyjnój do rozprawy -wyzna- 
kiwane, bądź też nie poszukiwane tą drogą, czonern.
aż do dnia 26 listopada r. b. włącznie; Poznań, 1 l października 1 67. (6437)

0feWi©SSCZ"@lll©. i Dar Piśmiell!lie lut protokularnie zamel-j KrÓlśWSii; S:d pfliiatOWr
Konkurs zwyczajny w postępowaniu skro- ‘ °Któ'zameldowanie swoje na piśmie złoży,‘ i

Tnanb,’ fen 1})oz,ostał?sclA ł“nal'[ego w Po- powinien kopią onegoż i jego ‘aneksów do-1 Odnośnie do listy kandydatów znaniu fabrykanta pojazdów Roberta Rette- łaCzvć « j s . , -i .

otworzony, został przez podział masy i 4 Wierzyciele spadkowi i tbd POSdsklCh, W WCZOrÓJSlZym liume-

stania.
Poznań, 24 października 1867

Dyrekeya Jeneraiaa Zemstia

(6435)
F.

uytn

ukończony.
Poznań, 1S października 1867. (6436)
Królewski są.d powiatowy

¡Wydział dla spraw cywilnych.

. i legataryusze, któ­
rzy swych należytości w czasie oznaczonym.PZe 
nie zameldowali, wykluczeni zostaną z swe- 
ini pretensyami do pozostałości w ten spo-, . 
sób, że się trzymać mogą tylko tego, «o po1 GO

Dziennika Poznańskie- 
iW":go drukowanej, oznajmiam, że co 

mnie dla prywatnych wzelę-

•uty 11
ow. 30,000 kwar 
październik ¡9’/, 

lisi«, '»d-grudzień 
tal. piać?

Pszenica biała
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
itzepi i zimnowy 
Rzepik iatowy 
Lnianka

Na targu: piŚŁna. śrnd.
sgr.' sgk'

111 — 115 Ju7
109—112 105

81>— s7 85
t3— 66 61
- 33 37

78— 32 76
203 200
198 i8-
186 176

176 166

pośle ..
- s«r

101 —10 >1
luo—Io3| 
82— 84 •£
57—59 X. 

—36) “
72--74 5

190 ,r
180
inc
156

Korespoadeocya' Rc^affbyf.
Korespoudonc vj z pod Kruszwicy zamieście »¡a 

móżeńiy, gdyż latWobyińiy pfeyjSćfi mćgli w kolizyą z kodeksem 
karnym Należy przedewszystkiem og.ędnie pisać; podawać fa- 
kta, a te same za siebie przemawiać będą.JJ

kandydatury przyjąć nie I
(6441)

Adolf Koczorowski.
Adres s

Sarnecki, ul Garbary No. 8 pód C>ar- 
Orlem [6366|.

Odezwa.
Sza ownych członków’ zaiaiejścowyćh To­

warzystwa Bratniej Pomocy w Pruszkowie 
upiaszamy uprzejmie liiuiejsz.óin o łaskaw•? 
nade lanie składek za semestr bieżący, oraz 
aszelkich zaległości.

Prezes, Sekretarz
Tadeuiz Karwowski. Alojzy Geihardt

Kurator Profentor
Adolf Brnnwey. SePegist,

Rad Ek Dyr K. Ak.
Pruszków d 26 nażdz. ISl

O łaskawą, spieszną wiadomość 
co do biletów na dramat SS in~ 
cenleyo Pola pod tytułemJ „POT/ÓDZ"
uprasza Księgarnia

k i pi. J. K. Żnpanskiego.
»»«»«. poszukuje nmiesżćzenia 

w jakimkolwiek handlu w Poznaniu, kłóry- 
bjr się swym kosztem utrzymywał. C.H-Al. 
Poznań p. rest. . ’ ’ (6453)

UL Ogrodowa nr.jj". ńa III. piętrze jest 
pomieszkanie,' składające śię z 6 pokoi z bal­
konem, kuchnią i śpiżarnią jako i wodocią­
giem, i gazem zaraz do wynajęcip. . ,(6037)

Pod Nu 4 p)'z> ul. Sw. Marcińskić 
jest iotlon ata do wynajęcia.

‘U



6
i Oprócz wyrobów francuzkich. angielskich i austriackich sprowadziliśmy, na

liczne życzenia, znaczne zapasy towarów krąjowh w najlepszych ga­
tunkach. z których ubiory sprzedajemy przy równie modnćm i eleganckióm wy­
kończeniu po cenach umiarkowanych.

Na renomowanej, gtarozakonnćj pensy! 
dla chłopców może być jeszcze umie­
szczonych kilku chłopców. Uprzejme przy­
jęcie, iciśle religijne życie domowe obok 
niemych warunków.

Wrocław. Matylda Ullmann,
[1451.] Nicolaistadtgraben 4a.

Wierzycieli, mających udzi
Tadeusza SUblewsklego,
mnie na naradę na

czwartek dnia 31 października rb.
po południu o 4 godzinie. (6438)

Michaelis Breslauer.

udział w konkursie 
zapraszam) do

LOGA ¿í BIELIŃSKI
przy Wilhelmowskim placu No. 1.

’9

Pozostałość po zmarłym ks. pro­
boszczu tírate satkiewicxu w 
Wielkiém Stnelczn, składająca się 
z żywego i martwego inwentarza, 
będzie sprzedana przez licytacyą 
dobrowolną na probostwie w Wiel- 
kiém Strzelczu dnia 7 listopada r. 
b. o godzinie 9 przed południem, 
na którą mających chęć kupna za­
prasza się. Egzekutor testamentu

[6450,]Bielski.

Dery końskie, 
Kołdry watowane, 
Dery podróżne, 
Dery na nogi, 
Maty kokosowe, 
Dywany itd.

poleca po jak najtańszych cenach

S. Kantorowicz,
Rynek 65. [6454J.

(Skład płócien i dywanów), 
— fabryka bielizny. —

___Kilka nowych kanap debrój roboty,
pociągniętych skórą i wełną, jest do sprze- 
danją u tapicera [6374.J

gsjPS. iTIiielia, Wroniecka ul. 24.

Posiadłość w Królestwie Polskióm, 
mająca 3000 morgów, pomiędzy któ- 
remi 1800 morgów boru, 800 mor­
gów gruntu pszennego pod pługiem, 
oddalona ł/4 mili na źwirówce od ko­
mory granicznój do wywozu zboża 

drzewa a milę od stacyi kolei że- 
laznój, z kompletnym inwentarzem i 
kompletnemi budynkami mieszkalne- 
mi i gospodarskiemi, jest z powodu 
stósunków familijnych pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami po nadzwyczaj 
taniój cenie natychmiast do sprzeda­
nia przez (6456)

Gier^ona «Wareckiego.

Według najnowszego gustu nowo urządzony i doborowo zaopatrzony I TTT2 p] k 4 oh}« fi fnfpr
Magazyn domowych i kuchennych urządzeń ,i{ n„. «.

S. J. Auerbacha W Poznaniu, 
poleca się szanownój publiczności do zakupów każdój domowej i kuchennój po- [5887) 
trzeby, począwszy od najmniejszego przedmiotu, w najobfitszym doborze i przyrzeka 
przy doborowym towarze i tanich stałych cenach w każdym razie najgrzeczniejszą 
usługę.

Dla dogodnego 
do ustawienia kompletnój

Philipsohn Holz,

_ u przy 
uchni.

wyprawach itd. jest osobne miejsce w magazynie 
[6434],

Lampy netroleowe
otrzymałem z Wlednlta, llerllita i Frankfurtu n. M. w najpiękmtjszych 
wzorach i polecam takowe po najtańszych cenach. Przerabiam lakie inne lampy na 
takie, w których się pali petroleum. [6)62.]

33.King, Fryderykowska ulica No.

Magazynowa ul, 15, w Poznauiu. Mnelsterstraswe Nr. 64.

Fabr. broni palnej Józ, Offeriiianna,
puszkarza w Kolonii n. Renem,

poleca
Dubeltówki od 52/. tal. począwszy

„ daitease. z patentem od 10’, tal. ) aż do cen
,, JL>ef»ueheux od 22 „ ) najwyższych

Fuzye Uolberta, rewolwery lt<l., przsybory myśliwskie 
każdego rodzaju. [61)0]

Ceny stałe, dwutygodniowa próba.
Skład filialny w Królewcu z znacznym wyborem znajduje się przy

Kapusta do sprzedania w'Dom. 
Czaehurkaeb pod Wierzycami.

W ody mineralne z Ems
Skład identycznego wodle rozbioru tajn. 

radź y dworu profesora dr. Freseniusaw 
Wiesbsden ze zdrojem Kr&hnchen 
zdrojowiska Augusta -Felsenąuelle 
u aptekarza Elsnera w Poznaniu, 
na miasto i W. Ks. Poznańskie.^ 
Administracya zdrojowiska Felsen­

ąuelle W Ems. [644?.]

Świeżego wielkie­
go szczupaka morskiego 
i dorsza morskiego otrzymali

IF. F. Meyer i Sp.
(6459). Wilhelmowski glac 2.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Leśniczy Polak, żonaty, wolny od woj­

ska, mający chlubne zaświadczenia praktyki 
poszukuje zaraz lub też od Nowego Roku 
posady. Dowiedzieć się można u Affelto- 
Wtoza na Chwali9zewie. [6371],

©¡fiTstogow

SIANA
w terminie licytacyjnym

S listopada- rb.
de sprzedania. (6339). -:

Dominium Łabiszyn.
Dominium Rarcasewo pod Gro­

dziskiem ma na sprzedaż 8 kój)
uszlachetnionych wiśni

(drzewa z koroną) w najrozmaitszych 
gatunkach. (6448).

gf Oferta szczęścia.
Prask, losy 4 klawy'/, aż do roz­
syła 8. Basch Berlin, Gertraudenstrasse 4.

[5402]

Plasterki na odciski
■ Halli

chlubnie znane i aprobowane. Sztuka 
1 agr., tuzin 10 ser. poleca

Z. Zadek i Sp.,
[6457]. Nowa ul. 5.

WPanu
donoszę z radością, iż po 12dnio- 
wćm użyciu znaczne u mnie spo­
strzegać się daje polepszenie.

Ponieważ i pani pewna, na płuca 
cierpiąca, chce uciec się do tego 
znakomitego białego syropu piersio- 

przeto proszę za zaliczką 
przesłać mi jak najprę-

pćłbutelki. [6432.]
Kfihn, nauczyciel. 

Składy na Poznań:
Br. |4i**yn, Wroniecka ul. No. 1. 
Isyfior Bosch, plac Sapieżyń- 

ski Ne. 1-JT. ar. Usltffeber, W. Garbary 
No. 16.

łistążęco^brunśwleka lote- 
rya, obecnie prawnie dozwo­
lona, rozpoczyna się
dnia 12 m przyszłego

Rostrzyguięie w niej będą następu­
jące wygrane główne:
100,000 tal., 60,000, 40,000, 
80,000 tal., 3 razy 10,000, 
3 razy 8000, 3 razy 6000, 
3 razy 5000, 8 razy 4000,
3 razy 3000, 3 razy 3500,
4 razy 8000, 5 razy 1500, 
105 razy 1OOO tal. itd. Itd. 
Ogólna suma wylosować się mająca 
reprezentuje jeden milion 108 
tysięcy siedmset talarów.

Losy oryginalne (ni< promesy)
’/, po 4 tal. po 2 tal, 'Ą po 1 tal. 
polecam do niej jak najusilnićj.

Zlecenia za przesłaniem pieniędzy 
lub zaliczka pocztową wykonują się 
akuratnie a w razie wygranej zape­
wnia się najiolślejsza dyskreoya. 
Wykaz wygranych każdej klasy bez­
płatnie. Ponieważ udział będzie bar­
dzo wielki, przeto uprasza się o szyb­
kie przesłanie zleceń wprost do

J. Dammanna,
ustanowiony książęco-brunświcki ko- 
[6306.] lektor główny.

*»nrg.

Wynalazek
T-» rr 1 i a zł i-o tnnóü nr>,O7za pomocą którego każdy sam z ’¿•'wiadra może przez użycie moich ekstraktów robić 

najwięcśj znane, przedniejsze likiery i to z bardzo wielką korzyścią w sposób arcy- 
łatwy i prędki a równie tanio jak największe fabryki jako to: imbierowy, kolejowy(Ei- 
senbahn-Liąuer), różany itd. itd. — za jego pomocą można dalej fabrykować moje wła­
sne, przezemnie wynalezione likiery jako to: Przed stu laty, Pięcioraka miłość, likier 
Królowogrodzki itd. itd., te i wiele innych można fabrykować z małój beczki, przyczem 
się nadmienia, że likiery i wódki te mają zarazem pewny swój kolor, jak brunatny, żółty, 
liliowy, czerwony itd.

Przepis fabrykacyi likierów kosztuje 15 sgr. |
Przepis fabrykacyi zwyczajnych wódek, jako to: ang. 1 

gorzklój, hiszp. gorzkićj, kalmusówki, kminkówki, pomarań j przy frankowanem prze- 
czówki, miętowej, jalowcowój i wszystkich ianyoh gatunków, i słaniu pieniędzy, 
fabrykujących się również z jednój beczułki, kosztuje rów- J
nież 15 sgr.

Korzyści tćj nowój fabrykacyi są bardzo wielkie a obok togo sprawia takowa za­
bawkę. Towar jest świeży, jasny i lepszy niż sprowadzany.

Przy zamówieniach moich ekstraktów i farb, które pocztą przesiane pokryją i naj- 
rozleglejszą rozsyłkę, ponieważ ’/4 kwarty oblicza się na 60 kwart lik erów i wódek, 
daję tam, gdzie fabrykacja na wielką ma być prowadzona skalę, prócz tego bezphtnie 
wszystkie recepty i do likierów i wódek, Boonekamp, Malakoff, Nordhauser zwanych, do 
rozmaitych dalej rumów itd.

Do całćj fabrykacyi potrzeba tylko dwóch małych beczek a wynalazek ten przy­
nosi mniejszym kupcom i oberzyst 
talarem łatwo 100 talarów zarebić

ystom tak wielkie korzyści 
można.

co do procentów, iż jednym

[6403].
Ferdynand Marquard

Gesell w pruskim Voigtlandzie, obwód rejenc. erfirejenc. erfurtski.

©

Skład futer
(i. Fischera,

pod firmą
T. B. Kirchner w Wrocławiu,

Harlstrnsse NTo. 1,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i męzkich, garnitury 
damskie w różnych gatunkach najnow­
szych formach i po jak najtańszych ce­
nach, reperaeye wykonują się jak naj- 
akuratnićj. (5567).

Winogrona zielonogórski©,
funt brutto 3 sgr. owoc suszonyt śliwki 3’/, sgr., obierane 7 sgr., gruszki 27, 
i 3 sgr., obier, 6'/, sgr., jabłka 5 sgr., obier. 7’/, sgr, powidła śliwkowe 3’, 
i 5 sgr. za funt, orsseehy włoskie 2 7, i 3 sgr. za kopę, wina czerwone 
i białe z 1863 roku 81/, sgr. za kwartę, wszystko wraz z beczkami, butelkami i opa­
kowaniem. -|Gustaw bander

[6207J. w Zielouogórze (€łriinber<) w SzląaLu.

ar
[6445]

Ćo tylko wyssły moim nakładem

Trzy ustępy
powstania 1863

przez
Edmunda Calliera

planami i mapą województwa Mazowieekiego. 
Cena 1 tal. 15 sgr.

1864

Poezye pośmiertne
Zygmunta Krasińskiego

wydane
z niewydrukowanego rękopismu

przez
Mieczysława Dzikowskiego.

Cena 15 sgr Merzbach<

Ciepłe i długie paletoty, począwszy od 10 tal. oraz
pokrycia na futra, suknie krótkie i długie poleca

F. Bogusławski.[5941.]

Do wykonania dobrych zakładów wodociągowych i ogrze­
wania wodą z pumpami i bez pump jak i do kanalizowań polecają się

Granger i Hyan,
Berlin, (6463). Postnań, Bolonia,

28 Alexandrinenstrasse. 30 Fryderykowska ulica. 36 Szeroka ulica.

Zielonogórskie winogrona
funt brutto 3 sgr.,’wina ezerwene i białe z 1863 r. zna­
komitego gatunku kwarta po 9 sgr., ezainiiań.kle wino bu-
funt brutto 3 sgr.,'wina ezerwene i białe z 1863 r. zna­
komitego gatunku kwarta po 9 sgr., szampańskie wino bu­
telka 25 sgr. i 1 tal, powidła śliwkowe funt po 4 i 5 sgr., 
orzechy włoskie kopa po 3 sgr, jabłka trwale 2—3 
tal. za szefel. g gUg0 OentSChd,

Zielonogora (Griinberg) w Szląsku.

Aubcya tryków Raiubouilletów
____ odbędzie się na ¿om. Charclee przy stacyi kolei że-

laznćj we Wronkach dnia » listopada rb. przed
___.południem o 10 godzinie. (Wszystkie inki są szczepio-^Sś—

nel) Panów, którzyby życzyli sobie, aby po nich do Wronek posiano, upra­
szam, aby mnie wcześnie o tćm zawiadomili. (6398).

S^UdCPi radzea Ziemstwa.

Msp rzedaż tryków
kończących w lutym roku przyszłego rok drugi, z mćj zarodowej 
owczarni Negrettów w WonieSCiu pod Starym Bojanowem roz- 
pocznie się dnia 1 listopada. (6408).

W. L. Wedemeyer w Schoenrade w N. Marchii.

Niewidoczne
będzie uwidocznione

przez małe
kieszonkowe Mikroskopy,

które do 250 razy powi ększają.
1 sztuka 20 ngr. z opłaconą przesyłką. 
Za pomocą takiego kieszonkowego Mikro­

skopu widzi się w półkropli wody setki 
zwierzątek wymoczków, tak jak w jakiem 
jeziorze pływających. Pojedyncze części 
małych owadów, robaków,; roślin, widziane 
przez te małe Mikroskopy, wydają się wiei- 
kiemi i w najdrobniejszych szczegółach; 
dają więc sposobność starszym i młodszym 
do przyjemnćj i pouczającej zabawy. Na­
wet trychiny można w mięsie widzieć.

Mikroskopy le, za nadesłaniem opłaconem 
1 zł., rozsyłane będą franko na wszystkie 
stacye pocztowe.

Listy zamawiające uprasza się adresować:
Da składu towarów galanteryjnych pod 

godłem
„Miasta Paryża“

ulica Celelna L 596. Praga czeska.
PP Korespondować można i po pol­

sku. (6439).

Pastylle z Ems
robione z soli identycznego z innemi zdro­
jowiskami wedle analizy tajnego radzcy dwo­
ru profesora dr Freseninsa w Wiesbaden 
zdrojowiska Konlgs Wllhelms Felsenąuelle.

Śkład u p. aptekarza Elsnera, 
na miasto i W. Ks. Poznańskie. 
Administracya zdrojowiska Felsen­

ąuelle WrEmS. [6 42.] 
Frecie s siwizną.

Woda pani Dorat,
11, me de Canmartin A Paris,

Użycie jednego flakonika Wody Do­
rot dostatecznym i nieomylnym jest środ­
kiem na przywróenie siwym włosom natu­
ralnego koloru. Woda ta jest nieć cenionym 
wynalazkiem, tania, nieszkodliwa, nie jest 
bynajmniej farbą; bardzo skutecznie zapo­
biega wypadanln włosów i leczy wszel­
kiej natury wyrzuty naskórne. Zaledwie 
od roku istnieje a zjednała już sobie we 
Fraucyi ogromne powodzenie.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Mikoiaselia i w Poznaniu w apte- 

p dra Manhleulcza. [5682]. 
Świeżą nadsyłkę

piwa erlangskiego
odebrał i poleca JJ# fflarkUS, 
(6455) Wodna ulica Nr. 14.

w

w mojej zarodowej owczarni Ne­
grettów już się rozpoczęła.
Bom. Mrowiu© pod Ro- 

bitnioą.
(6402). Mlwg.

Sprzedaż tryków
na dom. tíwieezki pod Gnie-
znem rozpocznie się z dniem 
1 listopada rb. (6278).

W tutejszój mojej mryjęlatal«ej
taoebie Hegrettów

pochodzenia czystego z l®ieetz,
która w 1817 i 1819 w Hostitz zakupioną 
została, rozpocznio się w b.eżącym roku 
sprzedaż szczepionych tryków, odznacza­
jących się naturą i największą obfitosolą 
wełny
w piątek, d, 15 listopada
I o znanych bardzo tanich cenach, na którą 
uprzejmie zapraszam.

Stary (Alt) Damerow ped Starogrodem W 
Pomeranii, 23 paźdz. 1867. [64-'>2].

Riinge.

Sprzedaż tryków
z mojćj zarodowćj owczarni w Małym Poyu 
lu (Klein Pogul) pod Dyhrenfurthem (stacye kolei 

żelaznśj Nimkau i Gellendorf) rozpocznie się jf i listopada rb.

Hf. Oriola.[6440].

Aukcya tryków w Narkau
3/4 mili o&TsatC&enia, dworzec kolei wschodniśj, 
SO tryków pełnój krwi pochodzi 

nia S^ambouillel W sobotę dnia 4 grudnia 1867 przed po­
łudniem o 11 godzinie Wykazy pochodzenia i ceny najniższe
syłają się na żądanie. [6313].

roz-
R. Heine.

Strasburgską kiszkę 
gęsićj wątróbki z truflami, 

rygenwaldskie półgęski z ko­
ściami i bez kości, brunświ-
cką i charlottenburgską, de 
likatną truflo w ą i ozorową 
kiszkę, tłustego łososia i wę­
gorza wędzonego, kiełskie sie­
lawy, bydlinki, jako tćż świeży 
piękny perłowy kawior astra­
chański otrzymał i poleca [6460]

1. Cichowicz.
Świeże tłuste kieł— 

skie sielawy i kam- 
burys kie bydlinki tłuste 
polecają

W. E- Meyer i Sp
[6458], Wilhelmowski plae 2.

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż tryków' pochodzenia RambouilW 

Negretti, do rozpłodu zdatnych, rozpoczęła 
się. Jankowo p. Swarzędzem w psźd. )8bb

[,es78] Cálle.

ŁSgff

transportem ¿rów 1 cieląt z łęgu notec­
kiego na sprzedaż. 'W. Han»ano, 

[6308] handlarz bydła.

Teatr miejski w Poznania.
W poniedsialek d. 28 października

Czwarte przedstawienie abonamentowe-
Ein Lustspiel.

Komedya w 4 aktach R. Benedixa,
We wtorek dnia 29 października 

Pierwsze i jedyne wystąpienie gościnne Sgr- 
Gonaalo Tlnterer, pierwszego tenorzyso 

król, teatru delta Scala w Medyolanie-
sÄf V ł rzedstawienie w I abonam.

Der Barbier von Sevilla.
Opera komiezna w 2 aktach według 
skie^o tlómaczona przez Kollmanna. f

zyka J. Rossiniego. ¡
Cena miejsc: Loża obcych 1 tal., 1 lüZí 

krzesło 25 sgr.
16447]_________________DyreheyS-’- -

Sala w ogrwdzie Inde«y«n-
W środę dnia 30 października 

wieezorem o 7*, godz.^
III koncert symfoniczny

Program ogłosi przyszły numer D z „Pięć biletów za 15 sgr. uo wszystkich k^ 
ce-.tów symfonicznych dostać można 
dwornym band u muzskaliów PP«

Ed. Bote i G. Bock-
Cena przy kasie 5 sgi. i ’ j

W środę ran > 
dnia 30 b m. stanę 

znowu w hotelu Iiei- 
lera z wielkim &

ik!>.{

w Poznaniu.
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